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spraw 


ojciec trojga dzieci, podczas libacji w polu nożem rozpruł brzuch 


swej wiarołomnej przyjaciółce, poczem zadał jej śmiertelny cios w serce 


Lublin, 24 maja. 
Przechodzący w dniu wczorajszym 
drogą Bychawską wieśniacy zauważy- 
li koło szosy w odległości 4 klm. od fa- 
bryki Plage i Laśkiewicz zdeptane ży- 
to i usłyszeli jęki, dochodzące z pobli- 
skiego Tow. 

„ Gdy zbliżyli się do miejsca, skąd ję- 
ki się rozlegały, oczom ich ukazał się 
wstrząsający widok. W pobliżu leżały 
ZWŁOKI KOBIETY Z ROZPRUTYM 
BRZUCHEM 1 LICZNEMI RANAMI NA 

RĘKACH I CAŁEM CIELE. 
Obok niej leżał nóż, opróżnione bu- 
telki od wódki oraz chleb i kiełbasa. — 
Opodal leżał mężczyzna z rozprutym 


hem. 

Jak się okazało, jest to 60-letni do- 
zorca miejskich | przedsiębiorstw samo- 
chodowych Maciej Węgier, ojciec 3.ga 
dzieci, zamieszkały we własnym domu. 

Przyznał się on, iż zamordował swo 
ją kochankę, 32-letnią Karolinę Książy- 
cką, z zawodu służącą, z która — mi- 


mo, iż był żonaty — utrzymywał już. 


od dłuższe. 


Budowa fanich domów 
w kodzi 


Pierwsza serja będzie gotowa 
na jesieni 


Łódź, 24 maja. 

Gt) Jak się „Express“ dowiaduje, 
w bieżącym tygodniu jeszcze przybę- 
dzie do Łodzi specjalna komisja techni- 
czna towarzystwa budowy osiedli ro- 
botriiczych, która ma rozpatrzeć na miej 
scu warunki rozpoczęcia budowy tanich 
domów w Łodzi. 

Domy te będą przeznaczone dła ro” 
botników, pracowników umysłowych i 
rzemieślników, których zarobki wyno" 
szą do 250 zł. miesięcznie. 

Pierwsza serja domów, ma być wy* 
budowana: jeszcze w ciągu bieżącego 
sezohu. Komisja, przybywająco do Ło 
dzi, wybierze place pod budowę oraz 
rozpatrzy na: miejscu warunki tech- 
niczne. 


Lustracja nieruchomości 


Łódź, 24 maja. 

(it) Jak się dowiadujemy, *w dniu 
wczorajszym władze sanitarne znów 
przeprowadziły lustrację szeregu nie” 
ruchomości, by zbadać ich stan zdro- 
wótny. Brudy i niechlujstwo w domach 
łódzkich są bowiem  naigroźniejszymi 
rozsadnikami chorób zakaźnych. 

W wyniku lustracji sporządzono sze- 
reg protokułów i przekazano ie wła- 
dzomi administracyjnym. Na tej podsta 
wie starostwo grodzkie w drodze do- 
raźnej ukarało grzywnami pieniężnemi 
31 właścicieli domów. 


Egzaminy dla czeladników 


Łódź, 24 maja. 
Gt) W dniu dzisiejszym nadeszło do 
Łodzi zarządzenie w sprawie egzami- 
nów dla czeladników, wyzwalaijących 
się na rzemieślników. W myśl tego za- 
rządzenia, czeladnicy przed otrzyma: 


czasu stosunki, 


niem dyplomu rzemteślniczego, będą muj 
sieli zdawać obowiazkowy egzamin z| 


Dowiedziawszy się, iż go zdradza,; mocno pod gazem, dobył 


nagle nożajsunął się na bok i usiłował popełnić 


postanowił krwawo rozprawić się z nią.|i—napadlszy na swą towarzyszkę —|harakiri, - 


Krytycznego dnia udał się'z nią w po-| rozpruł 


le, gdzie oboje urządzili sobie libację. 
Około północy, gdy Węzier był już 


jej brzuch, poczem zadał jej 
śmiertejry cios w samo serce. 
Po dokonaniu potwornei zbrodni u- 


Potworna zbrodnia wywołała wstrzą- 
salące wrażenie w całej okolicy. 


Właściciel sklepu—bandytą 


Kupiec z Solea Kujawskiego usiłował zamordować i obrahować pra- 
cownika jednej z firm —W obawie przed karą powiesił się w lesie 


Bydgoszcz, 24 maja. 
(sm) Miasto nasze obiegła sensacyj- 
na wieść, jż znany i dobrze usytuowa- 
ny właścicie] składu kolonialnego w 
Solcu Kujawskim, 26-letni Franciszek 


Heinrich, usiłował popełnić morder- 
stwo, aby zdobyć 2,000 zł. Szczegóły 
tej sprawy przedstawiają się następu- 
jąco: 

Firma Stitzermann. jedna z najwięk- 


Milion złotych padł w Łodzi na |30290 


w jednej z mniejszych isolelafunw 


R s Warszawa, 24 maja, 
" Dõġ w. ostatnim dniu ciągnienia 
klasy 29-ej polskiei loterji państwowej 
główna wygrana 1 miliona złotych pad- 
ła na nr. 30290, 


„Jak się dowiadujemy, wygrana mil- 
jena; złotych padła w -jednej z- muioh 
szych kolektur w Łodzi, która posiada 
zaledwie 30 losów. 


Zwłoki kobiety na drzewie 


, Samobójstwo w Marysimie 


Łódź, 24 maja. 

(ig) Tajemniczy wypadek samobój- 
stwa miał miejsce dziś w nocy na Ma- 
rysinie. O godzinie 5-ej rano iakiś prze 
chodzień zauważył zdaleka kołyszący 
się wiejki przedmiot na drzewie. Gdy 
się zbliżył, z przerażeniem skonstato- 
wał, iż na drzewie wisi człowiek. 

Natychmiast zaalarmował policję i 
pogotowie ratunkowe. 

Jak się okazało, na drzewie wisiał 
trup kobiety. Z dokumentów znalezio- 
nych przy niej dowiedziańo się, jż iest 
to Rozalia Nowak, zamieszkała w Wi- 
śniowej Górze. 

Wczoraj popołudniu przybyła ona 


do Łodzi, celem załatwienia różnych 
spraw. Nic jednak nie wskazywało, iż 
zamierza ona odebrać sobie życie. — 
Przeciwnie, była wesoła ł żartowała 
nawet z napotkanymi znajomymi. 

Cóż więc skłoniło ią do obrania tak 
strasznej Śmierci? Zaznaczyć trzeba, 
że powieszenie się na drzewie przy- 


drożnym wymagało wielkiego hartu—|. 


Trzeba było bowiem wdrapać się' na 
nie, zarzucić pętlę, a dopiero później 
skoczyć. , 

Te okoliczności budzą wielkie podej- 
rzenie, to też policja rozpoczęła ener- 
giczne śledztwo. 


WIĘZIEŃ POŁKNĄŁ ŁYŻKĘ 


Niezwytcłuy zamach samobójczą 


Łódź, 24 maja. 

ig) Wczoraj wieczorem w więzieniu 
przy ul, Kopernika rozegrała się niezwy 
kła scena. W więzieniu tem przebywa 
stary złodziej, wielokrotnie już karany, 
Stefan Stasiak, Znajduje się on w śledz- 
twie, oskarżony o dokonanie nowej kra 
dzieży i mimo że są przeciwko niemu do 
wody, twierdzi On, iż jest niewinny, 

Wczoraj podczas kolacji, chcąc wy- 
wrzeć wrażenie i przekonać władze wię- 
zienne o swej niewinności, nagle, na 
oczach wszystkich swych współtowarzy 
szy, połknął łyżkę. 

Powstało niezwykłe zamieszanie, Po- 
nieważ nie można mu było przyjść z po- 
mocą, wezwano pogotowie ratunkowe, 
które przewiozło go do szpitała św. Jó- 
zefa, Trzeba będzie dokonać operacji, | 
by usunąć łyżkę z przewodu pokarmo- | 
wepo, 

Należy zaznaczyć, že 


nie jest to 


|Rotholcem a 


tych samych okolicznościach połknął on 
termometr. Również wówczas musiano 


szych jnstytucyj handlowych na tere- 
nie Solca Kujawskiego, wysłała na mia 
sto swego pracownika Feliksa Fliziko= 
wskiego, aby 2 tysiące złotych na bi- 
len zmienił. 


Flizikowski zaszedł do składu Hein- 
richą przy ul. Kościuszki 26. 


Heinrich zgodził: się na wymianę 
pieniędzy ; poprosit Flizikowskiego do 
swego prywatnego mieszkania. 


, Tam kazał mu przeliczyć banknoty, 
on zaś przez ten czas — fak mówił — 
ułoży biłjon w ruloniki, 

Podczas tej czynności. porwał od: 
ważnik kilogramowy i udćrzył nim kil- 
kakrotnie w głowę Flizikowskiego. 


Flizikówsski nie stracił jednak przy 
tomności umysłu:j począł wołać o po- 
moc. Krzyki usłyszał gospodarz domu, 
Paweł. Słabek į wpadł do mieszkania 
Heinricha. 


Wówczas Heinrich wyskoczył 0- 
knem na ulicę i począł uciekać w 'stro- 
nę lasu. Natychmiastowa pogoń, zorga* 
nizowana przez sąsiadów oraz gospo- 
darza Słatka; nie dała rezultatu, Heir- 
rich znikł. l 

Dopiero po blisko godzinnem szcze- 
gółowem  posziikiwaniu, znaleziono 
zwłoki jego, wiszące na drzewie w po- 
bliskim lesie. 

W ten sposób bandyta-kupiec unik= 
nął karzącej ręki, 'wymierzając sobie 
sam sprawiedliwość. j 


Ofiarę napadu, strasznie poranione- 
go Flizikowskiego, odwieziono do szpi- 
tala, gdzie udzjelono mu pierwszej po- 
mocy. 


Niezwykły ten wypadek jest żywo 
komentowany. 


o poddać operacji. | 


Porażka bokserów 


polskich w Ameryce 


Amerykanie odnoszą zwycięstwo w stosunku .14:2 


Chicago, 24 maja. 

Mecz bokserski Polska — Ameryka 
zgromadził na stadionie chicagowskim 
przeszło 20 tysięcy widzów, wśród któ- 
rych było wielu polaków, . mięszkają- 
cych w Chicago. 

Polacy walczyli bardzo dzielnie, cho 
ciaż przewaga pod względem technicz* 
nym była po stronie przeciwników, 
którzy zwyciężyli 14:2, 

Pierwsze starcie odbyło się między. 
chicagowskim bokserem 
Patsym Urson, a zwyciężył Rotholc. 


czytania. pisania, rachunków i rysun- , pierwsza tego rodzaju sztuczka Stasiaka, żnajdujący się w bardzo dobrej formie: 


kósw. 


(175 funtów) a Arjo Soldati: Karpiński 
sprawiał wrażenie boksera wysokiej 
klasy. Walka jego wyróżniła się pięk- 
nym stylem. Publiczność przyjęła wro- 
giemi okrzykami decyzję sędziego przy- 
znającego zwycięstwo Soldatiernu. , 
Ciężkiej wagj bokser Otis Thomas 
| zożyciężył Piłata, kładąc go“ na" des- 
kach po 8-miu minutach. = 
Amerykanin Troy Bellini zwyciężył 
Rogalskiego. W  następriych spotka- 
Iniach Alfred Bettłow. pobit Kajnara, 
jil Kenneally wygra? w Spotkaniu z 
Sipińskim, wreszcie Fred CAerio od- 


Przed kilku laty w ten sam sposób i w Następne spotkanie między Karpińskim niósł zwycięstwo nad Maichrzyckim. 
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Łodzią podwodną do bieguna północnego 


W zamkniętej hermetycznie łodzi wśród wiecznych lodów. — Ka- 
tastrofa samołotowa na pustyni lodowej.—Nowa wyprawa 
„awanturnika z kamerą“ 


Przed urzeczywistnieniem naiśmielszej fantazji Verne'a 


(sb) Znany padróżnik — sir Hubert! gód zwróciły uwagę towarzystwa 


Wilkins — szykuje się obecnie do no- 
wej podróży w łodzi podwodnei do ble- 
guna północnego, Wilkins wrócił nie» 
dawno z podróży do Bieguna Południo: 
wego, gdzie usiłował zdystansować 
Byrda i podróżników angielskich. Tym 
br jednak szczęście mu nie sprzy- 
jało. 

Piękny samolot, na którym pokła- 
dano największe nadzieje, 

spadł na pustyni lodowej | rozbił się. 

_ Ponieważ obecnie rozpoczyna się 
tam zima, Wilkins wrócił wraz z ca- 
łym taborem į pilotem, milionerem Ell- 
sworthem, który finasował tę wy- 
prawę. Mimo to Wilkins nie stracił wia 
ry i marzy o nowych wyprawach, 
Wilkins jest typowym poszukiwa- 
czem przygód XX-go wieku, Urodził 
się gdzieś w puszczy australijskiej, a 
gdy rodzice jego wyiechali do portu 
Adelaida, podążył wraz z nimi, gdzie 
skończył szkołę. Potem studiował elek- 
trotechnikę j malarstwo, jednak nie 
pracował zawodowo jako inżynier. Po- 
święcił się natomiast fotografii, 

„Na psiczątku bieżącego wieku obje- 
chał całą Europę, gdzie otrzymał przy- 
domek À T as |" 

„awanturnika z kamera“, 


Na niezwykłego poszukiwacza przy! 


mowe, które zaproponowały mu udanie 

się wsłąb n'eznanych jeszcze okolic 

puszczy afrykańskiej, celem dokonania 
zdięć tańca dzikusów. 

Chodziło o pewien obrząd, w któ- 
rym udział mogl! brać tylko mężczyźni, 
a %tórezo nie oglądał nigdy żaden bia- 
ły człowiek. Mimo tysiąca niebezpie- 
czeństw Wilkins dotarł do głębi pusz- 
czy, zrobił zdjęcia j cudem prawie unik 
nat śmierci z rąk tubylców. Na swe u+ 
sprawiedliwienie wyjaśnił, że nie wi- 
dział tańca, ponieważ był ukryty... pod 
czarną płachtą. Oczywiście dzicy nie 
mieli pojęcia o istocie aparatu fotogra- 
ficznego i darowali mu życie. 

Potem został Wilkins przydzielony 
do ekspedycji polarnej Stefansona, któ- 
ry na statku „Karluk'* udał się do Bie- 
guma Północnego. Statek utknał w dro- 
dze j został zatopiony przez góry lo- 
dowe. Zdięcia Wilkinsa zginęły. jednak 
on sam stał się od tego czasu zapaló- 
nym zwolennikiem okolic podbieguno- 
wych. Z wyprawy tej wrócił Wilkins 
w roku 1916 į dowiedział sie — ku 
swemu przerażeniu, że od dwuch lat 
toczy się na świecie wojna, o której nie 
miał pojęcia, Pojechał więc na front, 
gdzie zasłynął jako 

fotograf scen batalistycznych 


i-li ważnych punktów strategicznych. 


Po wojnie zrodziła się u niego myśl 
zrealizowania jednej z fantazii Werne- 
go, odbycia podróży łodzią podwodną 
do Bieguna Północnego. Od rządu o- 
trzymał łódź podwodną, za którą za- 
płacił jednego dolara, ponieważ za dar- 
mo rząd amerykański nie nie daje, Za- 
opatrzył ją w urządzenia niezbedne do 
dalekiej ekspedycji północnei i z po- 
tomkami słynnego fantasty udał się w 
podróż. „Nautijus* nie nadawał się je- 
dnak do takiej podróży. Zamknięci w 
jego stalowych ścianach podróżnicy 
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WOLNA TRYBUNA 


deo bkrgzges 


jest wszysiżcic amas 
E. K. P. 8 W KRAKOWIE. 

Listy zostają zawsze przesyłane według 
adresy, © lie adres naszej korespondencji czy 
korespondenta jest redakcji nieznany, zwraca- 
my się wówczas z prośbą o nadesłanie, poczem 
wysyłamy madeszłą pocztę, List Pana został 
najprawdopodobniej przesłany adresatce. 


PAN E. F. W POZNANIU. 
Przyjaciel Pana niech madeśle krótką po- 
wieść do redakcji Tygodnika „Co Tydzień Po- 
wieść”. Jeżeli będzie się nadawała, zostanie 
umieszczona, jeżeli zaś mie — to otrzyma Pan 
ocenę nadesłanej pracy z ewentualnemi wska- 
zówkami, 


„SAMOTNA BLONDYNKA Z PROWINCJI“ 
CHRZANÓW. 


Bardzo niesłusznie czyni Panl, 
samotny tryb życia I nie udzielając się. towarzy- 


prowadząc 


przeżyli wiele tragicznych chwil. Łódź ) sko, Chcąc zawrzeć znajomość, która w przysz- 


zato: iono w pobliżu wybrzeży norwe- 
skich, a Wilkins wraz z ekspedycją u- 
dał 'ę samolotem do Bieguna Południo 
wego. Obecnei niespokoiny jego duch 
prze go do dalszych podróży. 

Wspomagany przez milionera Ell- 
swortha, który już połowę swego ma- 
jątku wydał na cele podróżnicze, zło- 
żył w dokach nowojorskich. plany opra- 
cowanej przez siebie łodzi podwodnej, 
przystosowanej do podróży między lo- 
dami. Łódź zaopatrzona będzie w sta- 
cję radjową specjalne płyty i instalacje 
ogrzewające po bokach do topienia lo- 
du oraz inne techniczne udoskonalenia. 
Na wiosnę przyszłego roku rozpocznie 
Wilkins. swą wyprawę. 


Mechaniczne, nerwy” i elekfryczne „oczy” 


kontrolują urzędników i czuwają nad wydajnością pracy w no- 
woczesnych przedsiębiorstwach amerykańskich 


Naganyudzielaneprzez... megafon 


(e (sb) Stalowe nerwy, iotoelektryczne 
oczy, magnetyczne uszy, chemiczne no- 
sy, metalowe mięśnie — oto najnowsze 
zdobycze techniki, zastosowane w Sta- 
nach Zjednoczonych we wszystkich dzie 
dzinach życia codziennego. „Narządy“ 
te spełniają lepiej pracę, niż ludzie, a nie 
męczą się, nie potrzebują pożywienia i 
wypoczynku. 

"W wielkich przedsiębiorstwąch, gdzie 
pracuje po kilkaset maszynistek, zatrud- 
niany był dotychczas specjalny urzędnik, 
który pilnował, by wszystkie sprawnie 
wykonywały powierzone funkcje. O- 
becnie urzędnika nie zasiąpiły mecha- 
niczne nerwy, Wystarczy, by maszyni- 
stka trzy minuty nie pisała na maszynie, 
a natychmiast rozlegnie się ze stojącego 
obok jej biurka głośnika łagodne upom- 
O iei ai sok 
zgłosić się do dyrekcji, a dostanie dej] 
nowe zajęcie... 

Po następnych trzech minutach głoś- 
nik „nadaje“ naganę. Jednocześnie przy 
każdym głośniku znajduje się aparat, 


który 
rejestruje ilość upomnień. 

W końcu miesiąca sprawdza się, ile razy 
maszynistka pozwoliła sobie na próżno- 
wanie w czasie urzędowania, a w razie 
przekroczenia pewnej normy — zostaje 
zwolniona z pracy. Tak pracują sztucz- 
ne nerwy. 

Przy nowoczesnych maszynach włó- 
kienniczych zainstalowane zostały 

x a stalowe ora jet 

rawdzają one, czy przędziwo wycho 

dzi z maszyny bez najmniejszego defek- 

tu. Dotychczas pracę tę spełniał robot- 

nik, którego dokładność pozostawiała 
wiele do życzenia, WJ 

W kopalniach amerykańskich nie sto 
suje się już więcej lampek ochronnych 
z siatką, które wykazują, czy w chodni- 
kach znajduje się trujący gaz. Do tego 
celu zainstalowano 

chemiczne nosy, 

Są to aparaty niezwykle czułe na 
najmniejszą nawet ilość trujących sub= 
stancyj w powietrzu. Są one sto razy 
bardziej czułe, niż organy powonienia 


człowieka i alarmują natychmiast prze* 


raźllwem dzwonieniem. . Oczywiście, że 
przy takiem urządzeniu wyklucza się 
całkowicie możliwość jakiegokolwiek za 
trucia robotników, lub katastrofy ko- 
palnianej, spowodowanej wybuchem ga- 
zów. 

Chemicznych nosów ńżywa się rów- 
nież do innego celu. W fabrykach ty- 
toniu „palą“ one bez przerwy rozmaite 
wysokie gatunki tytoni i sprawdzają, 
czy ilość nikotyny nie przekracza usta- 
lonej normy. 

O mechanicznych Oczach pisano już 
wiele, Są to komórki fotoelektryczne, 
które sprawdzają świeżość jaj, sortują 
cygara, by miały jedną barwę į spełniają 
rolę wartowników przy skarbcach, 

Obecnie zainstalowano oczy PA 
czne przy wielkich kotłach parowych. 
Na podstawie koloru płomienia Określa- 


ją one temperaturę + regulują dopływ 
węgla lepiej, niż człowiek, Oczy elek- 
tryczne uruchamiają również wielkie re= 
klamy świetlne na drapaczach chmur, 
zapalając je jednocześnie ze  zgaśnię- 
ciem ostatniego promienia słońca, 
Natomiast nowością są uszy elektry- 
czne, zainstalowane na wszystkich lot- 
niskach amerykańskich, W nocy winno 
być lotnisko oświetlone, jednak koszty 
z tem związane są bardzo znaczne. Przy 
reflektorach umieszczono więc specjalne 
„uszy elektryczne”, które zapalają re- 
flektory natychmiast, gdy posłyszą lek- 
ki szum motoru samolotu. Charaktery- 
styczne przytem jest, że uszy” nie rea- 
gują na żaden inny szum, naprzykład, z 
motocyklu, samochodu, lub innego mo- 
toru — funkcjonują one jedynie em 
pod wpływem warkotu motoru samolotu. 


PLAN OSUSZENIA MORZA SRÓDZIEMNEGO 


660 tys. kilometrów nowego lądu. — Olbrzymia elektrownia 
nad Gibraltarem zasilać ma nowe połacie ziemi w energję. 


Inżynier niemiecki Zergel wystąpił 
z fantastycznym projektem szłucznego 
obniżenia poziomu morza  Śródziem- 
nego, x 

Zdaniem inżyniera niemieckiego, pro” 
jekt ten może być łatwo urzeczywist- 
niony ze względu na to, że w epoce lo- 
dowcowej poziom wody w morzu Śród- 
ziemnem był o 1.000 metrów niższy, niż 
obecnie. Masy wody, które naskutek 
roztapiania się lodowca europeiskiego 
nię znalazły wyjścia poza cieśninę Gi- 
braltarską, zatopiły wybrzeża pierwot- 
nego, mniejszego morza. . 

Wychodząc z tego założenia, inż. 
Zergel projektuje zbudowanie tamy w 
Dardanelach i Gibraltarze, albowiem 
przez te dwie cieśniny przybywa co rok 
do morza Śródziemnego 3.000 kilome- 
trów wody, podczas gdy w tym samym 
okresie z tego olbrzymiego basenu wod” 
nego naskutek parowania ubywa 4.000 
klm. sześciennych wody. 

W ten sposób, po zatamowaniu do- 
pływu drogą naturalnego wysychania 


morza Śródziemne traci część swych 
wód, co skolei spowoduje zmiartę pozio- 
mu wody o 220 mír. 

miana ta osuszy 660.000 klm, Sze- 
ściennych ziemi, na której można oste- 
dlić sporą ilość ludzi, 

Gigantyczne przedsięwzięcie pocią- 
gnie zasobą szereg innych korzyści. 

Otóż różnica poziomu wody Atlanty- 
ku i morza Śródziemnego sama przez 
się nasuwa myśl wybudówania na Gi” 
braltarze olbrzymiej elektrowni o energii 
160 miljonów koni parowych. Przy po- 
mocy tej energji można będzie zelek- 
tyfikować nietylko pas nowej ziemi, lecz 
rozpocząć skuteczne nawodnienie Saha- 
ry, Kosztorys całego przedsięwzięcia 
wynosi ogółem 8 miljonów dolarów, 

Istnieje jednak pewne „ale“, Otóż 
Anglia nigdy nie pozwoli na przebudo- 
wanie Gibraltaru z twierdzy na wielką 
elektrownię. Wreszcie na wypadek woj- 
ny przedsięwzięcie całe mogłoby się stać 
źródłem zniszczenia i śmierci milionów 
osób, imeszkańców nowego lądin 


,łości może stać się osłoną naszej samotności, 
trzeba bywać, trzeba poznawać nowych ludzi, 
trzeba od czasu do czasu wyjeźdżać, Jeżeli 
można soble na to pozwolić. Pisze Panl, że 
uczciwość w dzisiejszych czasach mie popłaca. 
To ważkie zdanie, z którego całej treści I isto. 
ty Pani nie zdaje sobie dobrze sprawy. Szkoda, 
że mię przytoczyła mi Pani konkretnych wy* 
padków w których brak uczciwości cieszy się 
poważaniem, a osoba lekkomyślna jest szczę 
śliwa. Sądzę, że niema takich przypadków ł dla- 
tego nie przytoczyła mi ich Pant. Jest Pani sa- 
modzielną zapewne młodą osobą I powinna so- 
ble Pani tak życie ułożyć, ażeby dobrowolna 
nuda nle uczyniła Jej zgorzkniałą. Ludzie wiecz* 
nie niezadowoleni z przykrym grymasem na 
twarzy nie cieszą się powodzeniem | sympatią 
bliźnich. Trzeba mieć zawsze na ustach uś- 
miech, a w oczach serdeczność I przyjaźń, Tył- 
ko ludzie uczyni, ludzie dobrzy, cieszą się 
ogólną sympatją, sympatią, która u poledyń- 
czych osób rychło może się przerodzić w uczu* 
cie znacznie głębsze, które da nam złudzenie 
absolutnego szczęścia, 


SMUTNY F, M. W GDYNI 


| ma list w redakcji „łu Expressu”, wobec czego 


proszony jest o nadesłanie swego adresu do 
działu „Wolnej Trybuny" gi} 

WYZYSKIWANA L. O, W KATOWICACH. 

Droga, buntująca słę dziewczynko, warunki 
Pani pracy I jej mierne wynagrodzenie spowo- 
dowarne zostało zgoła lInneml czynnikami. 
Wpłynął na to przedewszystkłem kryzys i sza- 
lejące bezrobocie, Sama Pani pisze, że na Jej 
miejsce znajdzie się tysiące taklch, którzy zgo- 
dzą się pracować nawet za mniejsze wynagro* 
dzenie, ażeby tylko pracę otrzymać, Ten nad- 
miar wolnych rąk do pracy, wytworzył pota- 
nienie kosztów pracy, Nie bez wpływu pozostał 
tu kryzys, który zmusza właścicieli przedsię- 
biorstw do jaknajdalej idących oszczędności i 
redukcy]. ' 


Nie staję w tej chwili w obronie Pani pra- 
codawcy, ponieważ nie znam warunków w ja- 
kich znajduje się jego przedsiębiorstwo, ale są- 
dząc z tego co mnle otacza | z warunków ja- 
kim sama, la podlegam, wiem, że wszystko to 
co Pani pisze jest przynajmniej w połowie prze- 
sadzone — ot tereotypowe wyrażenia wieca- 
we, które kiedyś były istotne. Dzisłaj przemy- 
słowcy i pracodawcy, muszą się ograniczać w 
niemniejszym stopniu, a lwia część przedsię- 
biorstw trzyma slę na bardzo słabych podsta- 
wach finansowych. Oczywiście, nigdzie nie 
brak jest ludzi nieuczciwych, którzy umieją i 
starają się: wyzyskać sytuację dla swoich oso- 
bistych celów I na korzyść własnej kieszeni. 
Ponieważ jest Pani jednak w danym wypadku 
bezradna, lepiej, drogie dziecko, nłe żywić glu- 
chego buntu w piersi, który przecież nic nie po» 
może, a utrudnia nam znacznie życie. 


Powinna Pani rozpocząć starania o inne za- 
jęcie, bardziej intratne, nie przerywając do- 
tychczasowej pracy, nim nie znajdzłe się inne. 
Tymczasem jednak nlech Pani uda się do swe- 
go pracodawcy I łagodnie, bez odruchów bun= 
tu I wiecowych wyrażeń, przedstawi mu swoją 
sytuację materjalną | warunki pracy, prosząc 
opodwyższenie wynagrodzenią Pani. Rozżalę- 
üle Pani jest częściowo słuszne, nikt jednak nie 
ponosi za to winy. Wytworzyły to już trudne 
warunki bytu, które dają się we znaki w każ- 
dym zawodzie, nawet w zawodach, gdzie prze- 
cież niema ani pracodawców, ani szełów wy- 
zyskiwaczy. Przejściowy okres kryzysu minie, 
jednak, a wówczas zmieni się wszystko na lep- 
sze, a i Pani straci główny powód do niezado* 
wolania į} narzekań. ` 
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13 komitetów wyborc 


AV TKIREPY u 


H s Dokad pójść wieczorem? 
Zych staje do walki lieis 


-644 kandydatów na 72 mandaty 


Łódź, 24 maja. 

„ Główna komisja wyborcza w Łada 
już zakończyła badanie list kandyda- 
tów na radnych i ostatecznie ustaljta, 
które z tych list wezmą udział w wy: 
borach. . Ogółem do walki wyborczej 
stanęło 13 komitetów wyborczych. Nie 
które z nich występują we wszystkich 
okręgach, niektóre tylko w części mia- 
sta, a są też listy wybitnie lokalne, wy- 
stępujące w jednym tylko okręgu. 

+ więc staje do wyborów w Ło- 


Powszechny blok wyborczy pracy 
-dla samorządu. Jest to reprezentacja 
łódzkiego świata pracy — pracowni- 
ków umysłowych i robotników. Wy: 
stawił listy we wszystkich dziesięciu 
okręgach. 

Biok jedności socjalistycznej — wy- 
stawił listy we wszystkich  dziesięcju 
ckręgach. ; 

Obóz narodowy  (endecja) — listy 
we wszystkich dziesięciu okręgach. 

Unła odrodzenia narodowego — wy 
nawie listy w okręgach 1, 2, 3, 4, 5; & 
„Narodowi socjaliści — wystawiają 
listy w okręgach 1, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 10. 
pO WS e A EUIR 


Polski zw. zaw. prac: przemysłu ce- 
ram. ,Praca* — tylko w okręgu 6. 

Niezależny komitet wyborczy od- 
biurokratyzowania i uspołecznienia sa- 
morządu — występuje tylko w okr. 10. 

Zjednoczony, żydowski blok wybor- 
czy — wystawia listy w okręgach — 
2, 5 % 9, 10. 

Zjednoczony blok  sjonistyczny — 
ea listy w okręgach 2,5, 7, 9 

Poalei-Sjon lewica — wystawia li- 
sty w okręgach 1, 9, 10. 

Poalej-Sjon prawica — wystawia li- 
sty w okręgach 2, 9, 10. 


wia listy we wszystkich dziesięciu okrę 
gach. ; 

Te 13 komitetów wyborczych roze* 
gra walną batalię w nadchodzącą nie- 
dzielę. Inne listy kandydatów nie 20 
stały dopuszczone ze względów for- 
malnych. 13 komitetów ` wystawiło 
egółem w dziesięciu okręgach 74 listy, 
na których figurują nazwiska 644 kan- 
dydatów, 644 ludzi chce wejść do ra- 
dy miejskiej, a wybranych może być 
tylko 72 radnych. I dlatego wyborców 
powinna cechować, jak to już wielo- 
krotnie zaznaczaliśmy, głęboka rozwa- 
ga przy oddawaniu głosów. A przede- 


ydowski komitet ochrony intere- | wszystkiem winni głosować wszyscy: 


sów Starego Miasta — wystawia listę |W chwili gdy ważą się losy naszego, 


tylko w okręgu 9. 


miasta, a więc i obywateli tego miasta 


Niemiecki front wyborczy — wysta- '— żaden głos nie może przepaść. (i) 


Wywożenie śmięc|-największą holączką kodzi 


Zagraża ono naszemu zdrowiu i zakłóca sen mieszkańcom w nocy 


Łódź, 24 maia. 

Wywóz śmieci, 
Łodzi, jest wielką plagą naszego miasta. 
Odbywa się bowiem w sposób urągają* 
cy wszelkim pojęciom higieny, a zwła- 
szcza w okresie letnim staje się praw- 
dziwem utrapieniem mieszkańców na" 
szego miasta. 


praktykowany w; 


odbywa się to w porze nocnej, 


rozkaz matki zamordował ojczyma 


Zaczyna się to już na podwórzach | 


domów. Śmieci ze śmietników przenosi 
się do wozów w. koszach, które po 
większej części są dziurawe, stare, Zni- 


Iszczone. W ten sposób śmieci sypią Się 


rozstewając 
Ponieważ 
więc 


wzdłuż całego podwórza, 
zaduch i miliardy zarazków. 


Bestjalscy zbrodniarze zwłoki ofiary ukryli w stajni. 
Mordercy staną wkrótce przed sądem w N. Sączu 


Nowy Sącz, 24 maja.] tu, grożąc spaleniem domu, pasierb wraz 


W dniu 6 czerwca rozegra się prze 


g| z matką postanowili go. zgładzić. 


osiem w. Nawytn” Sśczinebitoy gibst kowe Wybłalironkodpowiedniacahwilę. gd 


"swego czasu zbrodni, dokon. 
fie Kusiaku, 70-letnim góralu'w Cfehtemi 
pod Czarnym przez jego żonę : 28-let- 
niego pas'erba Józefa. ` - 


„Między ojczymem, a jego żoną i pa” 
sierbem dochodziło często do bójek i 
awaltur ną tle majątkowem. Kusiako* 
wa posiadała 4 morgi gruntu. z których 
połowy — według umowy przedślubnej 
— domagał się mąż Józef Kusiak, cze- 
mu stanowczo sprzeciwiał się pasjerb 


ma Józer| ojczym szedł do stodoły i wtedy wraz 


zmrktkąstdałiosi eza mimyzamordo wali 
go. Energiczne dochodzenia policyjne 
wykazały, iż na rozkaz matki pasierb 
uderzył z całej siły ojczyma w głowę 
drągiem. Gdy ten upadł na ziemię bił 
tak długo aż nieszczęśliwa ofiara wy- 
złonęła ducha. 


Po zabójstwie zbrodniarze zwłoki 
denata ukryli w stajni pod słomą, W 2 
dni później wykopali dół, poczem owi 


ojczym poszedł po drzewo'do lasu i do- 
tąd jeszcze nie wrócił. f 
Dopiero w kilka dni 


później, bzat|zagazki, _ sam sposób į 
KM poważnie. aE A CNA SIĘ w ER S 


posterunku. z 


nieobecnością zwrócit. się do 
PARI RSE 

Wszczęto dochodzenie. Na podstawie, 
sekcji zwłok stwierdzono, iż denat padł 
ofiarą bestjalskiei zbrodni. 

W wyniku dalszych dochodzeń stwier 
dzono, iż podłożem zbrodni była niena 
wiść, jaką żywił zabójca do zamordo* 
wanego ojczyma, który zolecał się do 
jego młodej żony. 

Mordercy poddani zostaną badaniu 


MowHKĘT | 


Józef. Gdy ojczym coraz natarczywiei ; nęli zwłoki w worki i wrzucili do dołu.j lekarskiemu, przez psychjatrów d-ra 0l- 
domagał się zaintabulowania tego grun-! Sąsiadom i rodzinie zakomunikowali. że! brychta 1 dra. Jankowskiego. 


$miertelny pojedynek dwuch rywali 


Oszalały z zazdrości mąż rzucił się z nożem w ręku 


kochanka swej żony 
Lekarz pogotowia stwierdził, że prze |mać ich przy życiu Na Szybczykową 


na 
As rr Wilno, 24 maja. 
Włodzimierz Szybczyk, zam. przy 


ul. Betlejemskiej. już od dłuższego cza- 
su podejrzewał swą młodą i przystojną 
żońę o to, że zdradza go Ona z zamiesz- 
kałym w sąsiedzwie. niejakim Janem 
Jankowskim 

„W tych dniach powróciwszy wcześ- 
niej niż zwykle do domu — przyłapał 
Szybczyk żonę swą Oraz Jankowskie- 
go w niedwuzitacznej Sytuacji. 

W przystępie szału rzucił się on na 
Jankowskiego z nożem w ręku. Jan- 
iowski również wydobył nóż i pomię' 
dzy meżem a kochankiem rozpoczął się 
śmiertelny pojedynek. 

Wkrótce z obu przeciwników spły- 
wała obficie krew. Nadbiegli sąsjedzi 


nie byli w stanie ich fozbroić. Wreszcie j 


nbałrruneji nieprzytomni na podłogę. 


Kinoteatr 


2000000 


99 
Legionów 


2-4) 


Bogata wystawa! 
Ceny miejsc zniżone 


ciwnicy odnieśli po kilkanaście 


ran. | wypadek ten podziałał tak dalece, że 


W stanie b. groźnym przewieziono obu |dostała ataku nerwowego 1 odmówiła 


do szpitala żydowskiego. 
Lekarze wątpią, czy uda się utrzy* 


udzielenia jakichkolwiek wyjaśnień. 


OOO OOOO OOOO OWO JIM 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 


è Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do 


p. Hermana 


w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 


EE E a E a PRZED Z BO ZOZÓO OOED ZSZ Ó) 
KANA WAAG NATARCIA YCIA 


śtr” 3 


„Czterdziesty- pierwszy* z J. Turkowem i 
D. Blumenfeld. > 
TEATR POPULĄRNY (Ogrodowa 18): — Dziś 
o 8.30: „Stawiski — król aferzystów*, > 
TEATR ROZMAJTOŚCI (Cegielniana 27) Dziś, 
„Śpiewak ulicy', 


KINA: 
CASINO: — „Sekretarka osobista wychodzi ża- 
* 


mąż”. 
GR LKINOr — „Noc dla Ciebie, +: 
MUZA: — „Bunt w Szanghaju”. 
ROXY: — „Przybłęda”. 
CAPITOL: — „Królowa Szybkości'*, 
CZARY: — |. Wrogowie Małżeństwa i IL Ro- 
mans Księżniczki. 
CORSO: — 1. „Grzech“, 2. „Kobietą Tarzan". 
PRZEDWIOŚNIE: — „Parada Rezerwistów”. 
SŁOŃCE: — |. Królowa Podziemi. Il. Buster 


naważył piwa. 
RAKIETA: — „Świat należy do Ciebie” 
SZTUKA: — „Syn Indyj”. 
PALACE: — „Sprytna dziewczyna“, 
METRO: — „Moby Dick‘, 


ADRIA: — „Moby Dick*. 
OŚWIATOWY: — 1. „Niepotrzebna Matka", 
2. „Pionierzy Texasu“. ) 

L P. S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
wa prof. Pankiewicza + in. - 


trudno wymagać od dozorcy, by na- 
tychmiast zabrał się do sprzątania. Po 
ciężkiej pracy w ciągu całego. dnia, 
należy mu się słusznie kiłkugodzińny 
wypoczynek. A gdy nad ranem zabiera 
się on do tei pracy, nie może zapobiec, 
iż gnijące odpadki zatruły powietrze w 
podwórzu w tak wielkim stopniu, że 
otwieranie okien przez mieszkańców, 
celem przewietrzenia mieszkania, staje 
się wręcz niemożliwe, nie mówiąć już 
o zgubnych skutkach szerzenie się w 
ten sposób chorób zakaźnych. 

Wozy, które wywożą śmieci za 
miasto,: są zupełnie otwarte. Wydziela 
się więc z nich straszliwy odór; zaraża- 
jący wokoło powietrze. W tych warun- 
kach spanie przy otwartych oknach w 

orze letniej jest niemożliwe, a nieza* 
eżnie od: tego, że: śmiecie rozsiewają 


zywQżenia 
ŚW Merdo ado 
zakopania pokoji- w pocy::zCzłowiek, 
udzóńy ze snu przez wywozżicieli 
Śmieci cierpi równie na zdrowiu, Jak 
człowiek zaatakowany przez bakcyl 
choroby,  rozsiany po mieście przez 
tychże wywozicieli. 

Sprawa ta wymaga już od dłuższe- 
go czasu uregulowania. Muszą być wy- 
dane odpowiednie surowe przepisy. — 
Władze sanitarne, które wiele dobrego 
robią dla mieszkańców Łodzi, powinny 
i tą sprawą zająć się z niemniejszą 
energią. Wozy do rozwożenia Śmieci 
muszą być kermetycznie zamykane, po” 
winny bezwzględnie posiadać koła na 
obręczach gumowych, a jeżdżenie tych 
wozów w nocy galopem po ulicach, co 
niestety praktykowane jest bardzo czę- 
stò, powinno być tęplone z całą suro- 
wością. 

Następnie sposób wybierania Śmieci 
ze śmietników musi być zmieniony, by 
połowa nie zostawała na podwórzu. 
Należy w tym celu nakazać wywozi- 
cielom, by zaopatrzyli się w nowe, do- 
bre kosze i by obowiązki swe spełniali 
bardziej uważnie, biorąc pod uwagę 
zdrowie mieszkańców naszego gin 


LEKARZ=DENTYSTA 


F. KOPCIOWSK 


- przyimuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55. 
od 4—7 w- lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


Nasz wielki rewelacyjny program 
Poraz pierwszy w Łodzi! 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


GRZECH 


© Wielki dramat salonowo-sensacyjny z życia ludzi—wyjętych z pod prawa 
R W rolach głównych: : 


Joan Crawioerci 
i Walter Huston 


Przepiękua treść! 


Artystyczna gra! 


KOBIETA 
TARZAN 


Njièzwykłe dzieje kobiety Tarzana, 
I seans — 50 i 54 gr. następne — 54 — 85 — 1.09. 


Film, który pobił rekord powodzenia 
Sala należycie wentylowana 
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„Spólrz Medorze*—krzykn ł Kubuś 
Wytężając „wzrok sokoli KA 
„Widzę jeźdźca.. Dwa rumaki 
Orszak jedzie zbyt powoli“, 


„Proszę stanąć! Ani kroku!“ — 
Krzyknął Kubuś do cowboy'a, 
„Konie pana, nie są pana 
Zresztą wnet wyświetlę to ja." 


KLIENT ŻĄDA UPRZEJMOŚCI! 


Grzeczność nie kosztuje, a cząsem przynosi zysk 


Zdarza się często, że -tuż i i 
i ; C S obok sie- ców, gdy klient odchodzi. nic nie ku- 
bie mieszczą się dwa sklepy, sprzeda-' pując, bo mu sję towar nie podobał?... 


Cowboy zrazu oponował 

I zawracać nie chciał za nic, 

Lecz gdy poznał z kim rozmawia, 
Strach go rychło zdiął bez granic. 


„Oto złodziej“ — rzecze Kubuś, 
„Który koni ukradł dwieście, 

— „Nie, mój panie“ — odparł cownoy, 
„To jest szeryf w naszem mieście...” 
(Dalszy ciąg jutro). 


Haitio? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


CZWARTEK, dnia 24 maja 1934. 
7.00—7.05. Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 


jące ten i i : z A A ne wstają zorze“  7.05—7.25: Gimnastyka, — 
A a , SAM towar. , W. jednym jest; Na jego „dowidzenia“ nikt nie odpowie. | 7,25—7.35. Muzyka 'z got. 7.35—7.40. Dziennik 
i Odprowadzi go do drzwi wzzardliwe |poranny. 7,40—7.55. Muzyka z płyt, 7.55—800. 

pusto. spoirzenie ówi gi Chwilka gospodarstwa domowego.  8.00—8.05. 

w drugim zaws PORZEWO, MÓWIĄCE: Odczytanie programu na dzjeń bieżący. 8.05— 
aS — Też ħi klient... 11,40. Przerwa, 11.40—-11.50, Codzienny. Prze- 

pełno. Albo i gląd Pracy Polskiej, 11.50—11.55, - Komunikaty 

Dlaczego? Jbo inne przykłady. łódzkie. 11.5/—12.05. Sygnał czasu z Warsza- 
Czasem dlatego, że w jednym lest| 7 „Powinien pan wiedzieć poco pani wy. Heinał z Krakowa. — 1205—12.30. — 


przychodzi“ — mówi kupiec klientowi, 
który pragnie zamienić kupiony przed 
chwilą przedmiot na inny, podobny. 


lepszy towar... Czasem — że ce 
niższe... Ale najczęściej — że fo 
właściciel skjepu jest bardziej 
uprzejmy. 

Klient nie chce być traktowany jak 
petent w urzędzie. Klient płaci j wy- 
maga... aby obchodzono się z nim przy- 
najmniej po ludzku. Zwraca na to uwa- 
gę jeden z ostatnich numerów „Tygo- 
dnika Handlowego". Czytamy tam u: 
wagi fachowca: 

< —W handlu odgrywa duża rolę nie- 
tylko to, co jest powiedziane. Wielkie 
znaczenie ma sposób mówienia. top. — 
I niemałe — 


dnie wypytuje o jeszcze jnne towary. 
Oczywiście, że sklepy takich wła* 


niem. 

czność nie kosztuje, przynosi zysk... 
MAMA 
BDużuru apieke. 


+ ja>maf a j 
hi 


s „wije aian twarzy a =i SCT! 
człówieka, który sprzedaje. ię 
Niestety, nie. wszyscy: nasi. spize- 
dawcy znają te rady, a jeżeli znają, to 
nie każdy chce się do nich zastosować. 
Czy widzieliście miny niektórych kup- 


= 
=. 


cickiego (Napiórkowskiego 27). 


ili 


i 


Kochaj mnie zawsze 


_ Sensacyjna powieść współczesna. 
S O RA mm 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintołd ożenił 
się wbrew woli ojca z mA od krawco» 
wej, Celiną Liwińską Ponieważ stary ba- 
ron zerwał z nim wszelkie stosunki, 
szard musiał się wziąć do pra 
Zajęcie to ciąży mu bardzo. orzystając 
z zaproszenia ojca, udaje się na jego imie- 
niny do Jabłonkowic, sjedziby Gintołdów, 
Zniechęcony uporem ojca popełnia samo- 
bójstwo. 

Pozostał po nim mały synek Ryś. Mię- 
dzy dziadkiem a matką przychodzi do dra- 
matycznej walki o dziecko, 


ROZDZIAŁ 54. 


Powrót do kraju 


Celina siedziała w zamyśleniu. 

Ręka jej głaskała machinalnie włosy 
śpiącego. Czuła, jak sypkość ich przesu- 
wa się cicho między jej palcami. 

Tak samo — pomyślała — prze- 
sunęły się dni mojego życia: godziny po 
godzinie i nie zostało z nich teraz nic— 
z wyjątkiem tej oto -chwili szczęścia, że 
mogę znów posiedzieć przy śpiącym sy- 
nu, który nawet nie ma pojęcia, że to ja, 
matka jego, czuwam nad jego snem. | 


Jill 


EEEO 


1 
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Mapisał Andrzej Zański. 


wała sama siebie. I postanowiła odpo- 
cząć. — Po wielu latach pracy, wzięła 
Ry- 
biurowej, ; 7 
zbożami. a brzozy, wystrojone w 60CZy- 


radosną pieśń wiosny. Wtórowały im 
ptaszki, ćwierkając, świżdżąc i śpiewając 
wśród gałęzi. 
Po obu stronach polnej dróżki, którą 
szła Celina, modrzyły się « bieliły kwiaty 
Było cicho, dobrze i przytulnie. 


brzezina tam, w dalekiej ojczyźnie, do- 
kąd raz — przed ćwierć więkiem — po- 
jechała z Ryszardem. 

I nagle uzmysłowiła sobie, że ten ca- 


ściwie tylko wielką tęsknotą za krajem, 


dziecko 
— Ryś musiał wyrosnąć 


sobie. — Już nie jest malutkim chłopczy 


— „Trzeba było odrazu powie- | - 
dzieć“ — rzuca jnny kupiec, gdy klient 15:05— 15.10: 
długo wybiera, a potem «dopiero dokła- | 15.10—.15,20: Kom. Izby. Przem.-Handl, w. Łodzi, 


Ścicieli nie mogą się cieszyć powodze- |! 16.35—1 


Kupcy wini pamiętać o tem. że grze- 


Melodje operetkowe (płyty). 12.30—12.35. Wia- 


domoścj meteorologiczne,  12.33—14.00. 28-my 


koncert szkolny z Filharmonji Warszawskiej. 
— 14.00—14.05. Dz, południowy.  14.05—15.0. 
Przerwa, 15,00—15,05: Pieśń majowa z Wieży 


Marjackiej w Krakowie, 
Wiadomości o eksporcie polskim, 


15.20—16:20. „Film i rewja'* — płyty, 
16.20—16 35.. „Przegląd czasopism kobiecych" — 
yg}, Marja. Ankiewiczowa. 


10. Recital fortepianowy Ryszarda 
Wernera, 
17.10—17,30. Pieśni w wykonaniu Mieczysława 
Pekkowicza, 


17.30—17 50: Odczyt *z cyklu „Hóistorja* p. t, 
„Przemiany społeczno - polityczne na prze- 
łomie 19 i 20 wieku" — wyśł, dr. Janusz 
Woliński, Odczyt. Il-gi, 

17 50—18.10. . Odcz 


18.40—18,50. Stach Wisk p t. „Egraniiń *dojrza” 


łości”, pióra Tadeusza Sygietyńskiego, " 


„ Bziś.w nocygdyżurują. następujące ąapteki:|18.50—_18,55: Odczytanie programu na dzień na- 
Siken K .Leinwebra (Palo. Wolności. 2);.Sukc. |. A uż „iIżhs3 $ 
J. Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego | 18.55—19,15: Rozmaitości. ©; 

(Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana 
32), J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc, F. Wój- 


stępny. 


19.15—19.25: Repertuar teatrów i komunikaty 
| ' . łódzkie: 
19.25—19,40: Odczyt aktualny. 


nareszcie ur:op, ażeby wyjechać na wies. | PO 
Byi maj. Pola zieleniły się świeżemi | 


ste listowie, szumiały nad strumieniami | SZe1e- 


l teraz na |lekko znudzoną miną u 
pięknego mężczyznę — uprzytamniała | pana, dziedzica Jabłonkowie. 


wie za pół ceny, ażeby tylko jaknajprę- 
dzej wrócić do ojczyzny. 

Po dwuch tygodniach wjeżdżała okrę 
tem do zatoki gdyńskiej. 

Z oddali port uśmiechał się do niej 


EDA SAB” | piałością swoich nowych gmachów i ma- 


letniem przepracowaniu się? — analizo- | $AZynów. Okręt zwolnił biegu, ażeby za- 


trzymać się przy molo. 

Jeszcze chwila, a Celina uczuła — 
wielu dńiach huśtania się po fali mor- 
skiej — stały grunt: ziemię ojczystą. 

Ogarnęło ją niewypowiedziane wzru- 
Chciało się jej śmiać i płakać 
równocześnie: nareszcie skończyła się 
jej tułaczka! 

A równocześnie uradowała ją myśl: 
niedługo — bodaj zdaleka — będę -mo- 
gła zobaczyć Rysia! | 

Nie zwlekając, udała się koleją do 
Sochowa, skąd najętą bryczką, pojecha- 


Celinie przypomniała się nagle inna |ła do Jabłonkowie. 


Była niedziela. Ryszard, który wraz 
z dziadkiem był w kościele na sumie, sie 
dząc na ławie kolatorskiej, ani nie przy- 
puszczał, że zza filaru, śledzą go czyjeś 


ły jej spleen, apatja i znużenie były wła- |uszczęśliwione i niesyte: oczy matki. 


A Celina nie mogła — niby zaczaro- 


w którym zostawiła wszystko, co miała | wana — odwrócić od niego swoich spej- 
najdroższego w życiu: trumnę męża i|rzeń. Jakżeż wydał się jej piękny i dro- 


gi ten smukły młodzieniec, siedzący z 
boku sędziwego 


Jakżeż bardzo przypominał jej zmar- 


I znów z cienia odległej przeszłości,! kiem jak wówczas, kiedy widziałam go|łego męża! Może był od niego nieco 


poczęły wynurzać się dawne 


wspom- | 
nienia. 


poraz ostatni, gdy uganiał się po trawie |szczuplejszy i wątlejszy, Zato pod śmia- 
jabłonowickiego parku... Po trawie, niby|łym łukiem brwi świeciły się 


ie sa- 


Po śmierci Tompsona, prowadziła je- | takiej zielonej jak ta, a przecież zupeł-|me oczy — a młodość jego uśmiechała 


szcze czas jakiś jego bar. 


nie innej, naszej polskiej, kochanej tra-|się jednako czerwonemi ustami jak usta 


Nie szło jej źle, ale coraz bardziej| wie. — Wróć do kraju! — zaszumiały jej | Ryszarda. 


odczuwała pustkę swego bytowania. —|naśle gałązki brzóz. 
Próżno rzucała się w wir prazy i wynaj- =" 
dywała najrozmaitsze zajęci:, ażeby za-| nówienie, Tompsonowa. 
bić to, coraz potężniej dominujące w niej 
uczucie. Spleen jej stawał się corazj szcze tego samego dnia 
i Chicago i tu zaczęła rozglądać się za 


zy, 
— Czyżby to była' reakcja po tylu- kupcem, któryby nabył jej bar. A kiedy 


Ogarnęła ją formalnie gorączka. Je-ļ| gęś ażeby do niego - dojść, 
powróciła do | skończeniu sumy, . 


l 


-Była`to dla Celiny pierwsza w życiu 


— Wrócę! — powzięła nagłe posta-| chwila wielkiego szczęścia. 


Nie zdobyła się wprawdzie na odwa- 
niemniej po 
manewrowała w teu 
sposób, ażeby młodzieniec przeszedł 
obok niej, F 


E AAAA p reflektaat znalaz] się, ona nie zawahała 


s. |się sprzedać swoje przedsiębiorstwo pra 


p Z O A W A Z Z A, —— M w w, 
maj 


19.40—19,47: Wiadomości sportowe 
19,47—19.55; Dziennik wieczorny. 
20.00—20.02: „Myśli wybrane**, . 
21.00, Koncert wieczorny. cy 
gaze A symf, P. R. zo rycz 
mińskiego i Eugenjusz Maj (śpiew), © 
21.00—21.02. Transmisja z Gdyni. Trąbka i œ- 
pstrzyk Marynarki Wojennej, 
21,02—21,17. Skrzynka pocztowa techniczna = 
- korespondencję bieżącą omów; i porad tech- 
nicznych udzieli p, Wacław Pes = 
17— , Muzyka lekka wy. w y 
"© R dd = St, Nawroła i Olga Kamień- 


- Wygkonoówcy: 


ska (śpiew). ` 
Agi koncert z cyklu „Koncerty Bran 
deburskie* — J, S$. Bacha 


22.20—-22 40. Muzyka taneczna z restauracji ho- 
telu , Polonia”, 
22.40—23.00. Muzyka z płyt. 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i komunikat policyjny: 
23.05—23.30, D. c. muzyki tanecznej z restauracji 
: „Polonja“, y - 


DZIŚ SŁUCHAMY: 

18,30, MOSKWA (WZSPS) Koncert symionicz- 
ny pod dyr. Gauka, f 

18.55. LONDYN REG. „Śpiew Norymberscy” 
— opera Wagnera (akt I). Tr. z Opery Kró- 


lewskiej w Coyent Garden, 
;9,30. PRAGA  ,„Djabelski mur“ — opera Sme- 


tany, 
„19,30, -BUDAPESZT, -1)- „Cyrulik, Sewjlski'* —:0- 
pera Rossiniego, 3) „Petrhszka" —— batet 
"Strawińskiego. 


24.00. OSLO. *Osowieścj Holimana", PA Qi- 


fenbacha, 
20.45. PARYŻ „Towariszcz" — sztuka J, Deva- 
* la (tr. z ,Theatre de Paris"), 


Lecz Ryś nie zauważył spojrzeń -nie* 
znanej kobiety, którą mija] w ciżbie. — 
Przeszedł obojętnie koło niej, a żaden 
dreszcz serca nie powiedział mu, że ocie 


ra się prawie ramieniem ..o swoją 
matkę. > 
Ale Celina nie miała do niego żalu.. 


Przeciwnie: postanowiła swoie życie uło 
żyć w ten sposób — nie poznana — krą: 
żyć dokoła niego jaknajbliżej : bodaj od 
czasu do czasu uradować swoje oczy je: 
go widokiem. 

Przyszła jej wprawdzie do głowy 
myśl, ażeby zdemaskować się wreszcie 
niemniej pohamowała się, nie będąc pe- 
wna, czy Ryszard będzie bardzo zado 
wolony jeśli się dowie, że matka jego nie 
umarła, ale przez długi czas była zwy- 
czajną kelnerką... 

Początkowo zamierzała kupić za pie: 
niądze, jakie przywiozła z Ameryki, ma- 
y folwarczek w pobliżu Jabłonkowic i 
osiąść w nim na stałe... Niemniej jako 
mieszczka, nie mając pojęcia o gospo- 
darce rolnej, . zdecydowała się wreszcie 
wybudować w Sochowie piękny dom i 
założyć w nim elegancką restaurację. 
Od tego czasu kilka razy miała spo: 
sobność ujrzenia zdaleka syna. Wierzy: 
ła jednak, że danem jej będzie wreszcie 
zetknąć się kiedyś z nim bliżej. 

i oto szczęśliwy traf spełnił jej ma: 
rzenia: siedzi teraz.przy nim i może do- 
woli cieszyć swoje oczy jego widokiem 
Stare wspomnienia i nowe szczęście 
zaczyna łączyć się w jedno i mieszać pod 
coraz to bardziej sennemi powiękami 
kobiety. 

Zbliża] się ranek. Celina, nie chcąc, 
ażeby Ryszard zastał ją w pokoju, del- 
katnie pocałowała $o w czoło, poczem 
poprawiwszy na nim pled, wyszła na 
palcach. 


Ale nie położyła się spać. Siadłszy 


przy drzwiach, czekała na chwilę obu- 
dzenia się syna, ażeby, ubiegłszy wszyst 
kich, osobiście przynieść mu śniadanie, 


DALSZY CIĄG JUTRO. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józel Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, $dy siedział przed dworcem, je- 
fo ukochany synek, Jah Pd w mu zna- 
ezony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu. Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się. że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może. jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
gò o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy u oaiosećo Garbt- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Kas 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między: Zawidzkim a Chudzikiem 
„wywiązuje się pełna tragicznego nanięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
ismu pomaga w tej walce jego kochanka 

ana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
ga słynącą ze swej niepospolitej urodv. 
ardzo wielu mężczyzn odebr::ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karierę... W jei mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do 'szaleństwa. poswieca- | 
jąc dla miej swą narzeczoną — Stefcię... 
„Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski. lecz tego same- 
“go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

++ 


opa lą, a z 

Minęło 15 lat, Jaś po tajemniczej śmier- 
Gi ojca został jedynym spadkobiercą vriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piekną i kusźącą Księźniczkę. 

"Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „(iar- 
busek'* Kim fest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. 

"Nieraz wyratował on już Chudzika z 
cieżkięj opresji, Jan prosi go. abv przybył 
do”Polski i wyświetlił, zagadke. trupa zna]er , 

nego w-czterech walizkach: T  +-=0 

a, Garbusek przybywa do Polski t zabiera 
Retai robots! 1206 |S2BIWOGU , UALU LUD 
_Jan-nawiązuje kontakt z Felkiem, który; 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych 
mianując go swym  „sekretarzem* oraz 7 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gd“ 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jej zaułania i uwiódł w podstępny spo- 
sób Jan przy pomocy Felka: wyrwał i ż 
rak zbirów i Wanda została hrabina To- 
porską. i 

Tymczasem Księżniczka, ' kochając ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnáta Ro- 
licza Obydwaj sa wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- 
nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego wlas- 
nością. r 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas: Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
mu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono. że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marjanna Kubiak. Siostra mece- 
nasa. pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora l wyjechała z nim do 
Sinzapore. i 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca  Zmurek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik. ząb oraz kluczyk od 
skrytki :bankowei Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
„znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
‘ña nią padło teraz podejrzenie. przeto wy- 
dalono ia z klasztoru i Księżniczka zamie- 
Szkala wraz z Zawidzkim. 

© Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
siśta Teofil Hoppen. który przysłał jej cu- 

"downe modele sukien w prezencie. Żmurek, 
interesujac się osobą Księżniczki, 

Detektyw. szukając ciągle mordercy ad- 
wokata, wpada na trop jakiegoś Antka, któ- 
rv źżostał przez hrabiego uwięziony za 
miastem. 

Okazuje się, że Antek jest przyrodnim 
bratem hrabiego, synem Stefci b. służącej 
Gławmiewskiego. 

„Pewnego dnia do mieszkania Księżniczki 
przynvwa Miłosz, który wyszedł niedawno 
2 wiezienia za zamordowanie jej męża. 

Miłosz z zemsty chce zabić Księżniczkę, 
wdaje się jej jednak uniknąć ciosu. Następ- 
nego dnia wpada do niej znów Miłosz, do- 
mazając się ukrycia go gdziekolwiek, gdyż 
ściga go policja. 5 

Ksieżniczka, chcąc go się pozbyć, oddaje 
mu kolje, którą otrzymała od Rolicza, 

W cudnei miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiei Górze — spoty- 
Kają się hrabia Toporski i Księżniczka... 

Pewnego dnia przybywa do Księżnicz- 
ki dyr, Herst, który powiada, że Rolicz! 
skoi nad przepaścią miny 


Y 
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GARUUGANIRUGENKSNAKBKAW UGESABSK. 
— Więc pan nawet to w:e?! 

— Tak; proszę pani.. Wiem wszyst- 
ko... Cóż zrobić?... Mężczyźni w niebez- 
piecznym wieku kochają jak piętnasto” 
letni sztubacy... Nic ich nie obchodzi 
rzeczywistość... Uprzedzałem pana pre- 
zesa, że w obecnym stanie interesów 
nie może sobie pozwolić na tak królew- 
skje prezenty... Tembardziej, że... miała 
pani nieograniczony dostęp do jego ka* 
SV. 

— Pan... 

— Wiem wszystko, proszę pani... 
Proszę jednak nie przypuszczać, że czy- 
nię pani z tego. powodu wyrzuty... By- 
najmniej... Wierzę. że pani nie wiedziała 
o kiepskim stanie interesów pana pre- 
zesa.. Jako jeden z głównych dyrekto* 
rów uważałem za swój obowiązek po- 
informowania pahi.. Pan prezes bawi 
obecnie w Warszawie, gdzie ma bardzo 
niemiłą misję do spełnienia... Zabiega 0 
pożyczkę.» 

— Co?... 

— Tak, proszę pani... 
dziś obijać progi warszawskich potenta- 
tów, by zyskać konieczne fundusze-- 
O ile mi wiadomo, rokowania o pożycz= 
kę natrafialą na poważne trudności.. I to 
głównie przez panńią:.. , 

— Cóż znowu?... Wszystkiemu ja je- 
stem winna? 

— W świecie finansowym. jak w 
stosunkach między wrogiemi państwa- 
mi, istnieje wzajemne szpiegostwo... Na 
giełdzie finansowej ludzie interesują Się 
przedewszyvstkiem prywatnem życiem 
konkurentów... Czy ma kochankę?... 
Co to za kobieta?... Jeżeji bardza roz- 
rzutna i wymagalna — akcie idą w 
dół... Bo wiadomo, że taki człowiek 
wszystko przehulła,.. Niema tak ólbrzy= 
mich kapitałów, » których --kobieta- nie 
mogłaby. zniszczyć w-ciągu najkrótsze- 
ZO CZASU... 0813 

— Do czego pan ostatecznie zmie- 
rza?.. Í 
— Do dwuch celów... Przede- 
vszystkiem chciałbym pania prosić. o 


, A, 7 życzkę... Chodzi o| stynktownie... i 
ZO A raczej 0.poży | tę willę zbliska... Nie chodziło zresztą 


40 willę... Ku drodze zbliżała się jakaś 


drobną — jak dla pani sumę—pół rhil- 
jona złotych... Sądzę. że same brylan- 
ty pokryją tę sumę... nie mówiac już .0 
„oszczednościach* bankowych... 

— A drugie pańskie żaądanie?... 

— To nie jest żądanie. łaskawa pa- 
ni... Jest to tylko pokorna prośba... — 
Pani może oczywiście odmówić... Je- 
żeji pani jednak kocha pana prezesa. 
zrobi pani niewątpliwie wszystko. aby 
go ratować... Wszystko zależy od tei 
ewentualności.. Dlatego też przedew- 
szystkiem zwróciłem się do pani z za- 
pytaniem. czy kocha pani Rolicza.. A 
co do drugiej mojej prośby. to iest ona 
również z miłością związana... Bez 
względu na to. czy kocha pani Rolicza. 
czy nie — musi go pani niezwłocznie, 
chociażby dziś jeszcze porzucić... Świat 
finansowy musi się dowiedzieć. że pan! 
porzuciła pana prezesa... Tylko wtedy 
akcje nasze będą mogły pójść w górę... 

— Taaak... — odparła Ksieżniczka, 
kiwając głową. — Więc pan przypusz- 
cza, że zrezygnuje ze swej miłości. kaTe 
jery i wszystkiego, bo tak sie podoba 
panom finansistom z Warszawy i panu, 
panie dyrektorze|!.. Więc musze panu 
powiedzieć, że źle pan natrafił! Nie je- 
stem szmatą, którą w każdęi chwili 
można wyrzucić za drzwi!... A niech ta 
finansjera warszawska pęknie z zazdro 
ści!... Zazdroszczą Roliczowi. że mu 
się tak wiedzje!... Teraz chca na mnie 
całą winę zwalić!... Nic z tego — panie 
dyrektorze!... 

— Pani Jano... Rozmawiałem z pa- 
nią szczerze... Proszę mi wierzyć, że 
sytuacja jest znacznie gorsza. niż to 
nakreślijem w kilku słowach... Istnieje 
obawa, że pan prezes dostanie rozstro- 
ju nerwowego... Niech pan! zrozumie 
iego sytuację... On pani tego nigdy nie 
powie. nje chce uchodzić w pani ©- 
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czyć panią przepychem... On: wie do-, Więc możemy przystąpić do pertrak- 


skonale, że wasza miłość skończy się 
szybko, gdy skończą się również zapa- 
sy gotówki... Będzie więc wolał odejść 


1z tego Świata, niż rozstać się z panią z 


powodn... krachu finansowego. 
— A co będzie, jeśli go porzucę?... 
Czy wtedy nie zastrzeli się?... 

„ — Proszę już to mnie zostawić... Ja 
się te mzajmę... Pani wyjedzie i nikt nie 
będzie wiedział dokąd... To bedzie wy- 
glądało zupełnie inaczej. 

— I dokąd mnie pan wywiezie?... 
— Proszę wyrazić zgodę, a wtedy 


tacyj?... 

„— Nie! Nie zgodzę się na to!... Zo- 
staje przy nim!... 

— To go zgubi!... 

— To moja sprawa... 
'wiedzjalność na siebie! 

Herst podniósł się z krzesła. 

— À... sprawa pożyczki?... 

-—- Załatwię to bez pańskiego po- 
średnictwa... 

Herst skłonił się. 

— Proszę tylko o iedno w takim ra- 
zie... — rzekł na pożegnanie. — Ani 


Biore odpo- 


omówimy szczegółowo cały plan... —jsłowa o mojej wizycie w „Złocieniu”... 


Mam opracowane wszystkie szczegóły. 


Rozdział dwieście sześćdziesiąty szósty 


Wyśesiemiome pylanie 


Gdy Herst odszedł, Jana długo sta- 
ła przy oknie. Wobec niego udawała 


Rolicz musi jhardą i obojętną, lecz w gruncie rze- 


czy sprawa ta podziałała na nią przy- 
znębiaijąco. Postępowała dotychczas 
stale wedje maksymy: — . Brać od ży- 
cia ile się da!*, lecz tym razem poczu- 
ła wyrzuty sumienia. 

Czyżby Rolicz miał być jedną z 
wielu jei ofiar po Chudziku. Grudzień- 
skim. Kieferze. Miłoszu į innych? 

Musiała zastanowić się poważnie 
nad tą sprawą... Przyłożyła rękę do 
tozpalonego czoła... Chciała trochę 0- 
chłonąć... . 

- Włożyła szoferską czapęczkę. uda- 
ła się do garażu ji wyprowadziła swą 
cudowna maszynę. 

— Wyjeżdżam na spacer.: — rze- 
kła do Józi. Wrócę niedlugo.. _— spe 
' | Gruntna' Tastrzębief Górze Jest piasz 
czysty, przeto wodą deszczowa nie ñ- 
ttzyfituje sie tam dhigo na powierzch- 
ni. Jana jechała zwolna, rozglądając się 
po okolicy. Myślała ciągle o Roliczu. 

Przed .„(Worią* zatrzymała się in- 
Pierwszy raz widziała 


męska postać. Jana mie rezpoznawała 
twarzy, albowiem mężczyzna miał gło- 
wę spuszczoną... 

Nagle wyprostował się, spojrzał na 
Jane i zatrzymał się... 

Był to hrabia Toporski... 

Przez chwilę stali naprzeciw siebie 
milczący: onieśmieleni... Hrabia prze- 
mówił pierwszy. Udając. że widzi ją 
poraz pierwszy, rzekł: 

— Nie spodziewałem sie, że się tu 
spotkamy... 

— I ia nie przypuszczałam. że pan 
jest tutaj... Proszę... Pojedzie pan ze 
mną na spacer?... ; 

— Chętnie... Właśnie wybierałem 
się na przechadzkę... 


Usiadł przy niei, Oboje byli tak za-| 


skoczeni tem spotkaniem, em rado- 
ści i nieoczekiwania, że nie wiedzieli od 
czego zacząć rozmowę. Wszystko ich 
śmieszyło, jakśdyby w tym śmiechu 
chcieli wyładować całą radość, jaka ich 
ogarniała, a jaką nawzajem chcieli przed 
sobą ukryć. 

— Dawno już pan tu mieszka? 

— Od trzech ea. Właśnie za 
kiłka dni wracam do pracy... 

Kłamał świadomie, by wywołać żal w 
jej sercu. Miał zamiar zostać jeszcze 
przeszło tydzień. 

— A pani?... Dawno już pani bawi na 
Jastrzębiej Górze?.. .— udawał w dal- 
szym ciągu, że słyszy poraz pierwszy © 
jej pobycie w tej miejscowości. 

— Też mniej-więcej tak długo, jak 
pan... f 

"Jechali cudowną topolową aleją.. — 
Kłaniały się im drzewa, z których wiatr 
strząsał brylantowe krople deszczu... 

— Sama pani tu mieszka?... 


— A skimże miałabym mieszkać?... 
Zadaje pan dziwne pytania... Ale powin- 


czach za biedaka... Chciał wziać panią |nam panu złożyć podziękowanie. 
właśnie swem bogactwem. chciał oto=' 


— Za 6007:» 


— Raczył pan spełnić moją prośbę.. 
Nie wyjechał pan zagranicę... 

— A tak.. Ważne sprawy zatrzymały 
mnie w Polsce... 

— Więc... nie uczynił pan tego dla 
mnie ?... 

Spojrzał na nią zdziwiony. 

— Dla pani?.. Nie traktowała pani 
chyba tej prośby na serio... Gdybym mu- 
siał wyjechać, nie pomogłaby oczywiście 
pani prośba... 

Zaśryzła wargi. Postanowiła zemścić 
się za te słowa... 

— Gdzie pani tu mieszka?.. 

— W willi pańskiego „przyjaciela” 
Rolicza... I jego mam panu do zawdzię- 
czenia... Gdyby nie pan, nie poznała- 
bym go nigdy.. Rolicz jest bardzo sym- 
patyczny... 

— Ach, tak?... Więc on ma tu wille? 
Radziłbym pani czemprędzej wyprowa- 
dzić się z tej willi, gdyż spotka panią w 
najbliższym czasie przykra. niespodziąn- 
kan Włerzyciele mu ją napewno zlicy- 
tują... 

— Niema obawy, panie hrabio... Wil- 
la jest moja... 

Toporski był niemile zaskoczony tą 
wiadomością... 

— Zapisał na pani nazwisko willę?... 
No, no... Śliczny prezent... 

— To auto mam również od niego... 

Hrabia zmrużył oczy. 

— Ale panią obdarował!.. Po kró- 
lewskul... Teraz już rozumiem dlaczego 
pani mi tak dziękowała.... 

— Pan jest nieznośny, panie hrabio... 
Traktuje pan życie zbyt materjalistycz- 
nie... Gdyby nie podarował tych warto- 
ściowych rzeczy, wyrażałabym się o nim 
tak samo.... 

— Śmiem wątpić.... 

— Pan nie ma prawa o tem wątpić, 
panie hrabio.... 

Oboje spojrzeli na siebie z nienawi- 
ścią.. Tak, to nienawiść płonęła w ich 
oczach. Tłumiona miłość przerodziła się 
w niepohamowaną złość... 

Zawróciła. Zapądał już zmierzch. 
— Przepraszam panią... — szepnąi. 
Nie odpowiędziała. Purpurowe blaski 
zachodzącego słońca  opromieniały jej 
śliczną twarz. ; 

— Byliśmy oboje zdenerwowani... 
Wytłumaczę pani zaraz dlaczego... Bo 
jesteśmy wobec siebie nawzajem nie- 


szczerzy... 

— Proszę mówić tylko w liczbie po- 
jedyńczej... 

—- Dobrze... Więs jest pani wobec 


mnie nieszczera... 

Uśmiechnęła się. 

— Dowcip uratował pana... 

— Czy naprawdę tylko ten dowcip?.. 
Tym razem była pani również nieszcze- 
a Ja nie chcę już przed panią ukry- 
WAĆ... 

, Spojrzała na niego £achwycona i zdu- 
miona. 

— Panie hrabio... pan... 

— Tak, tak!... To cóż, że ja!... Czy je- 
stem z innej gliny ulepiony?... 

— Niedawno jeszcze, mówił pan zu- 
zupełnie inaczej... 
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139042 106 332 522 34 604 783 863 940 
140018 64 161 93 301 17 96 420 58 577 625 
895 985 141069 136 67 231 548 85 654 756 89:812 
900 142419 97 565 82 616 71 727 880 143034 132 
353 512 99 757 950 93 144055 505 556 615 794 
860 957 145009 41 110 23 207 25 371 99 449 50! 
83 609 807 16 146031 45 89 208 370 565 686 
780 952 147025 41 147 81 862 489 640 43 826 99 
940 138044 70 96 235 331 90 406 84 550 73 668 
820 40 149063 485 631 49 76 90 710 801 ' 
* 150246 64 83 696 726 69 816 928 63 151035 
124 527 631 75 57 844 98 931 34 152006 12 36 
53 250 362 597 600 793 153038 41 112 29 50 25) 
505 634 857 952 154306 448 556 89 749 842 962 
77 82 155069 99 106 14 38 55 215 78 311 89.411 
43 520 655 68 788 817 906 156055 110 17 222 69 
479 542 766 837 928 157139 261 80 373 705 871 
941 92 158009 51 232 55 321 565 85 90 741, 59 
813 913 22 159019 105 235 896 836 37 997 , 


__ (Dalszy dag n na str, Tej). i 


DR. MED. 


M. TAŬBENHAUS m 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel. 246-09. 
_Przyjm. od 4—8 w. 


30-7 


=e 


Doktór 


Shoręby, skórne 


EP i weneryczne  " 
PIOTRKOWSKĄ 56 
tel. 143-62 


od | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nle- 
dziele | święta od 10—1 


kaptury, 
je kb b i 
lectwa! 


Pomoc I Skutek bez operacji!!! 
RUPTURY. jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, zdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardzo 
” tn ęzwe MiG AAIAREO Runtuta stai się 

wielką. jak głowa ludzk 


na 


i wodować może śmiertelne powi- 
p 6h MET) kłdnia kiszeke u 


Specjalne lecznicze bandaże 


SETIM iA 


Sika lonia | 
różne ka- § 


a i spo- ' 


gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 


"PROSZEK 


© 


i ) ZKOGUTKIEM” 


ŻusuWA NAJUPORCZYWSZY 


) BÓL GŁOWY 


4 | Czy masz te 


| infekcję 


MIGRENE KEWRALGJĘ. 


| BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPĘ, PRZEZIĘRIEWIA 


ROR mae e BÓLE: ARTRETYCZNE, 


ruptury: u 


TABLETEK. 


+ STAWOWE, KOSTNE i T.P. 
prosz TE WYRABIAMY i WPOSTACI 


M. Kopciowski 


"Tal. 


rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg. Płas- 
kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie Żołądka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 


Spec. Ortop./. RAPAPORT ze Lwowa ; 


Ceny lecznicowe. | 


> LLL — LLL LL LL 


a w 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


Pierwsze symptomy zwykle ob- 
jawlają się czerwonością i wrażli- 
wością pomiędzy palcami Skóra 


DOKTÓR 


CHOROBY WEWNĘTRZNE Łódź, ul. Wólczańska Nr. 10. (front, parter) AE] HER nóg bywa wówczas wilgotna, po- 
6 d z tel. 221-77 pękana lub łuszcząca się z bolesną ` 
ańska 37 io wik ODU SPECJALISTA, CHORÓB SKÓR E O A ERIR 

fa 1933 r. prz tylko osobiście, ezpie- “jj ta zgrubiała © nieprzyjemnym . 

232-55. przyjimuje 7—8 wieczór. Zakon r Kasie, ropnie! m, Fda e Osobiste zjawienie się WENERYCZNYCH. zapachu. Zbadaj swe nogi dziś 


i LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 


wieczór jeszcze. O ile zauwążysz 
jakibądź z powyzszych objawów, 
działaj natychmiast. Należy dh 


Ceny przystępne. 
PODZIĘKOWANIE. 


chorych jest konieczne. 


STACJA 


Dzięki wielkiemu specjaliście W. Panu Dyr. Rapaportowi, zam. w wiecz. w niedzielę | święta od 9—1. wody dodać Saltrat Rodell, który 
Łodzi, ul. Wólczańska 10, front, parter, nwolniłem się od niechybnej - ==] wydziela tlen 1 nadaje wodzie. 


wygląd mleka. udy się. zanurza 
nogi w'tej miecznei kąpieli z Sal- 
trat, tlen przenika do porów i szyh=— 
ko niszczy drobne, pasożyty, po- 
wodujące tę niebezpieczną  miek-- 

cję. Zmęczone, palące nogi są u- 
kojonie przez tę zdumiewającą ką- 
piel z Saltrat; odciski i stwainie- 


LECZNICA 


prywatna ze stałemi łóżkami 


D-ra Z. RAKOWSKIEGO 


„ dla chorych aa 
wszy, mos i gardio 


ciężkiej operacji, jaka groziła mi'z powodu uwiżgnięcia ruptury, 
dniach najbardziej krytycznych WP. Dyr. Rapaport nie szczędził tru- 
du i nie spoczął póki stan mego zdrowia nie był zadawalniający i za 
tą gorliwą opiekę, jak też za całkowite wyleczenie mnie z niebez 
piecznej ruptury składam publiczne PORA 13 UZOR, 


Łódź. Nowomiejska 7, III piętro. 


w PRZYCHODNI 


WENEROLOGICZNEJ 


ZAWADZKA 1 


czynna całą dobę 


4 nia miękną do tego stopnia, že, 

Dr J NADEL KĘ i ŻE SE z ę|Piotrkowska 67. Tel. 127-81 można je odjąć w całości 121 
s ała À (HH ME EK(PERYMEN Pokó Przyjmuje od 11—2 1 5—8. z korzeniami. Do uadycia „we 

. : wszystkich aptekach, składach ap- 

„gkuszer-anckolca | p MI D | |.2,OKIENNY NOWO - OTWARTA tecznych „| pokąciani SKY" 
odziny przyjęć o — = ZE rontowy słonecz- główny: Nasier + W x 
ny z meblami lub L E C z Ri I | e” A wa, Kaliska 9 POZNA 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228.92 


bez do 
WYNAJĘCIA 
Kilińskiego 48 m. 6 


e=- — 


„Repubiike” 


Gdańska 20 


telef, 116-44 czynna od 9—8-ej wiecz, 
PRZYJMUJE WE WSZYSTKICH 


POODOOGOWLWJ KAJA IIOŻ000O00000000 


D. Alterman 


akuszer - ginekolog 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ naa ul. 


Andrzeja 32 


tel. 137-09. 


EE WAW 


statku 


JENAN 


Dr. Jan Polak 


znańskiej 


Podaje się do ogólnej 
że 1. nieżonaty 
marynarz, 
„Cieszyn“, syn Jana Miazeka, 
rolnika zmarłego, ostatnio zamieszka- 
łego w Brzezinach i jego Żony Mar-|9 
jamy z domu Wodzyńskiej, zamiesz-| © 
kałej w Brzezinach, 2. 
Aniela Indrzycka przy rodzicach, a 
mieszkała w Gdyni, 


drzyckiego, 
Józety z Szerszyniów, mieszkających 


ZAPOWIEDŹ. 


zamieszkały w Gdyni na 


niezamężna|€ 


przy ulicy 


Nr. 


rolnika i iego małżonki 


„up LECZNICA 
złe Miazek, 


Piotrkowska 294 


HORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 

CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY: 
STYCZNY. 

3, córka Jakóba R Porada 3 złote. [DROBNE ogłoszenia w „Republice“ * 

a najlepszym i najtańszym środkiem 


RESTAURACJA 


SPECJALNOŚCIACH 
wszelkie zabiegi 


„Eper*. 


etknięcia zainteresowanych 


analizy lekarskie i wizyty do POR, 


PIERWSZORZĘDNY fachowiec, pe: 
otwarta od 1l-ej rano do 8-ej wiecz.|er. z branży lakierniczej (aparatem, 
ERZUIĄ LEKARZE SPECJALIŚCI|ręcznie i pisanie) poszukuje posady na [ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 
miejscu lub na wyjazd. Oferty sub.itury udziela rutynowany nauczyciel. 


vr 

i „Express” 
nabyć można codziennie w skiepach 
_. [P Lewenberga w TEOFILOWIE, 
W INOWŁODZIU i na letniskach obok 
Inowłodza. 


. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front. co- 
dziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł 
20 


TUFE TOWRCAŻ 


stron, 


NAWROT Nr. 7 w Siedlcach, Stare Dworzysko Nr. 8, Hotel Pol ki Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- DO SPRZEDANIA K 
Tel. 164-21. a Korala te ak, ać s Fiokatora, 2) et mieszkanie lub |] kredens, dwa duże łóżka z ma- $ 
i Tatergicmej 27722008  ZDODZCZ URS Piotrkowska 3. tel, 106-16. iedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru: JĄ teracami, dwa nocne stoliki, ze- 6 
rear Jedi migrena sz, winno w Gdyni ; w „Expressie“ Łódz . chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol- gar ścienny oraz żyrandol. Lo 
x 0 ` kim : POTRZEBNA Sala fabryczna 500 m.wiek okazyjnie. 5) dostać posade. 6) katorska 9, m. 14. Ogladać mo» 
i Gdynia, dnia 22 maja 1934 r, Rak od elektryczną Oferty sub wvszukać pracownika — niechaj po- żna od godz. 2 da 7 po. poł. 
ródmieście* 


Godziny przyjęć 7—8 


* Urzędnik stanu cywilnego Reinhardt. 


do Republiki, 


23da drobne ogloszenie do „Republiki. 


Jak 


Xapitan drużyny polskiej Bułanow o meczu poniedziałkowym 
(Korespondencja własna „Kxpressu') 


Trudną jest rzeczą łączyć w sobie. 
dwie osoby — być czynnym zawodni-' 
kiem na meczu, 
krytykować. Ale trudno, czasami trze-|. 
ba się rozdwoić — w czasie zawodów 
zapomnieć że się jest dziennikarzem 
po meczu zaś nie pamiętać że się było 
zawodnikiem. 

Moje zadanie jest jeszcze bardziej: 
niewdz.ęcznem albowiem będąc wielo=! 
krotnym kapitanem reprezentacji, muszę. 


krytykować grę swoich kolegów tej rol li] 
mam wrażenie nikt mi zaszkodzić nie! 


może, 
Cóż jednak zrobić gdy o recenzję 


DTO redaktor dobry znajomy i prośba | przynieść nie tyłkę 
ta poparta jest tak ważnym argumentem zwycięstwo. Śtrzał 


ikim niewatpliwie jest pogardzany me- 
a znany popularnie pod nazwą pienią” 
ża 


Słowem stało się i mam wrażenie że! 


Eliminacje przed meczem Łódź — Białystok 


czytelnik „mi przebaczy, że jestem pil- 
sarzem a piłkarze koledzy, że jestem 
dzienn karzem. Nie będą mieli do mnie 
pretensji jeśli robiąc i jedno i drugie zro- 
bię, te obie rzeczy słabo. 

A teraz przystąpmy do samej | 


sieczki i do meczu, bo redaktor gotów | 
jest podejrzewać mnie o chęć powięk- boisku IKP. 


szenia ilości wierszy. 

Po długiej, lecz nieuciążliwej wsku- 
tek chłodnej pogody podróży, po połą- 
szen u się całej drużyny w Katowicach 
i zaledwie jednogodzinnym postoju w 
Berlinie, stanęliśmy po raz pierwszy, 
jako oficjalńa reprezentacja Rzeczypo- 
spolitej Polski na terenie duńskim. 

Serdeczne powitanie na dworcu z 
Mo (2 zresztą ono"! m LSportoway, 
wiele- fotografii, ne $. mebywała manja: 
MiA autogi tody chiz 
JPY sztuki oka owej P onte Ar- 
dziej zmęczyć drużynę niż podróż. 

Ale „Noblesse: oblige“ gracze dobrze 
to rozumieją i tę wyrozumią. 

Rozlokowani w hotelu Cosmopolite: 
wypoczęci, najedzeni bo (jeść na półno- 
cy dają świetnie), pełni wrażeń stanę- 
li tuż wreszcie przed sędzią angielskim 
Ruddem w składzie do meczu, którego 
przebieg jest czytelnikom naszym zna- 
nys 

O meczu można w krótkich słowach 
powiedzieć, że graliśmy b. ładnie, lecz 
szkoła wiedeńska musiała przy pomocy 
pecha ulec szkole gry angielskiej, popar- 
tej zresztą odpowiednio przez angie|- 
skiego sędziego zbyt łagodnego dla fau- 
lujących duńczyków.. 

Po meczu wiele bram... za piękną 
PASMO CC NZOZ 4. ZCZKA KAKA i. porażka.. 


który później należy ! 


Czy potrzebna czy sprawiedliwa? 
Niewątpliwie nie. Proszę się nie uśmie- 
chać w tem miejscu. 

Nie myślcie, że przemawia w tel 
chwili przezemnie piłkarz, który lubi 


| szukać wszędzie przyczyn porażki tyl- 


ko nie we własnej słabości. O nie stać 
mnie na objektywizm ` zresztą w tej 
chwili jestem dziennikarzem i to bezli- 
itosqym dla słabości sportowca. 
tóż przegraliśmy niesłusznie. W 
pierwszej połowie byliśmy słabsi o te 
dwie bramki — wszystko się zgadza: 
lecz druga połowa popisowa. 
45 minut gry poląków powinno było 
wyrównanie lecz 
Nowaka do pustej 


(bramki broni przypadkowo ciało gracza 


duńczyka względnie strzały Włodarza 
i Urbana dwie poprzeczki, Matjasa — 


graliśmy w Kopenhadze 


noga bramkarza Danii. 

Jego Królewska Mość Pech — zbyt 
ciężki przeciwnik do pokonania... Sło- 
wem przegraliśmy i niema usprawiedli- 
wień. Nie byłbym kompletnym gdybym 
nie pochwalił doskonałych Włodarza, 
Klimowskiego, Nowaka, Szczepaniaka a 
przedewszystkiem świetnego Mysiaka. 

Dziękując sędziemu słyszę z ust an- 

glika pochwałę dla drużyny pokisli 
"Piękny football... najwyższej klasy“ t 

są jego słowa. Czy słowa kurtuazji dh 
pokonanego... czy ją wiem: 

Mam jednak wrażenie że tym razem 
Anglia po raz pierwszy w ciągu dzie- 
więćdziesięciu minut miała rację... Lito- 
Ści i kurtuazji nie potrzebujemy. 

A jednak dziwny był to mecz... 

J- Bułanow. 


ap unangżwepcieę redakcji Expressu 
BRua Sfx'qP WY cza 4$6b 


popołudniu odbyły stę na 


Wczoraj 
eliminacje w trzech kon- 


będzie reprezentować Łódź obok wy- 
znączonej już uprzednio Głażewskiej. 
W rzucie dyskiem do eliminacji sta- 


| kurencjach przed. ostatecznym ustale" 
niem składu reprezentacji Łodzi na mecz | nęły jedynie Głażewska i Karnecka, 
z Białymsokiem o nagrodę przechodnią przyczem Karnecka odniosła niespodzie 
redakcji „Expressu Ilustrowanego". Z| wane zwycięstwo rzutem 30.32 podczas 
zapówiedzianych eliminacji odbyły się| gdy najlepszy rzut Głażewskiej wyno- 
jedynie trzy, gdyż część wyznaczonych sił 28:32. 
zawodniczek i zawodników nie stawiła Ta ostatnia nie traktowała jednak 
się. eliminacji zbyt poważnie. Na 100 me- 
W biegu na 800 metrów dla pań| trów dla panów odbyły się dwa biegi. 
przytrzech "startujących zwyciężyła|'* W prerwszym Bystry uzyskał cza 
pewnie Sukieniicka Av Czasie 2.47, pro" | 11.5 przed Maszyńskim, W drugim zwy: 
y czas. ciężył Brajer w czasie 1ł:6 przed 
Na drugiem miejscu lalesia się Tom; belnym. Wyznaczenie reprezentantów 
czakówna przed Guzińską, która ukoń-| w tych konkurencjach jak też i w szta- 
czyła bieg daleko w tyle. Sukiennicka fetach nastąpi w dniu dzisiejszym. 


Mistrzostwa piłkarskie | Obrady bokserów I hokelstów 
Pahjanic Doroczne walne zgromadzenie Pol- 

Ubiegłej niedzieli uzyskano w Pabja- skiego Związku Bokserskiego odbędzie 
nicach następujące wyniki w grach o mij Się w dniu 29 czerwca w Poznaniu. Na 
strzostwo: KE. - Burza 1:0 (0:0), PTC. -| zebraniu tem postawiony będzie wnio* 
Sokół 1:0 (0:0). W tabeli prowadzi Kru*| sek o przeniesienie siedziby PZB do 


scheender przed PTC. 
Austrja i Admira w Polsce. 


Wiedeńska drużyna ligowa Austrja 
walczyć będzie w dniu 31 maja z repre- 
zentacią piłkarską Krakowa, zaś mistrz 


Warszawy. _ 

Walne zgromadzenie Polskiego Zw. 
Hokeja Lodowego odbędzie się w koń- 
cu czerwca. Zarząd PZHL pracuje obec 


Austrii Admira spotka się 3 czerwca z| nie nad załatwieniem formalności statu 


reprezentacją Śląska. 


towych. 


Pełna tabela wygranych Pełna tabela wygranych Loterji Państwowej 3: Szy ZE EZEREESRENINYNAWEE Państwowej 


(Dokończenie) 

160078 91 163 87 202 73 413 562 89 951 
161034 87 219 404 88 622 37 54 719 49 811 61 62 
70 963 162050 229 64 596 640 80 795 903 163346 
72 713 48 864 964 81 164107 43 48 314 665 86 
898 165036 88 103 62 73 242 360 443 94 561 632 
56 59 749 02 823 45 166055 192 315 17 482 535 
740 70 167055 351 485 713 876 926 168017 63 
90 233 325 37 77 628 68 729 33 818 74 169016 
57 87 98 202 358.92 493 523 51 894 


HI i IV-te CIĄGNIENIE. 

55 115 297 364 401 33 46 546 627 998 1333 
94 400 571 76 781 895 2055 65 269 376 419 74 
608 26 757 825 3143 57 83 231 481 775 99 904 
49 4054 146 64 518 89 610 720 34 853 966 93 
5314.34 473 584 95 619 71 937 54 6002 549 837 
52 1060 247 524 62 728 8023 38 469 692 98 802 
30 71 915 91 9071 9071 148 319 82 413 88 91 
595 687 97 778 885. 

10002 246 319 484 823 11364 68 432 38 48 
517 619 876: 78.87 12074 88 165 240 342 458 522 
84'619 701 36 39 845 942 13247 345 57 581 673 
763 14114 83 297 325 595 735 819 82 15096 446 
47 758 16123 231 67 96 99 323 47 758 815 17075 
137 216 37 700 889 960 94 18071 277 368 99 466 
585 636 746 80 900 16 48 81 19009 18 56 77 
160 298 335 416 88 758 891 957. 

20097 -384 617 803 21057 220 358 507 10 51 
AIN 41 979 22074 166 558 644 67 793 23022 145 
277 96 461 699 711 820 79 82 24059 396 624 737 
41 42 858 911 94 25003 176 337 522 33 37 648 
959 02 76045 324 77 347 452 817 27088 276 87 
94 506 705 857 28215 29 300 11 88 477 97 509 
19 732 52 '833 78 925 84 29069 93:152 344 908, 


30027 119 349 472 85 99 527 669 770 31041 
79 85 208 324 443 71 503 651 874 912 40 32115 
262 395 528 687 730 884 33045 341 528 700 28 
59 60 34020 321 75 432 600 26 794 883 933 
35117 87 381 476 83 504 88 936 81 36188 522 
638 92 744 78 843 84 37044 57 129 30 32 414 
74 59 523 755 921 38082 222 39 332 46 58 440 
92 556 687 827 39381 463 75 543 812 44 96 
914 35. 

40123 932 567 743 44 50 835 906 35 44 99 
41601 63 aż 882 42093 252 338 456 43260 338 
54 569 755 64 44152 73 872 948 83 91 45072 
85 589 677 765 945 46235 85 320 72 447 97 733 
63 914 47118 333 427 522 48055 102 28 278 83 
328 426 95 633 852 917 39 49144 315 36 478 516 
858 991. 

50041 189 224 547 684 714 21 43 864 901 
51112 41 265 327 72 418 560 631 723 821 906 
52095 178 226 373 440 627 923 71 53155 68 330 
424 88 956 94157 66 388 448 99 549 68 616 832 
83 983 55049 64 203 6 20 74 347 592 618 827 
86 918 56388 91 406 19 557 943 57017 206 497 
601 54 77 765 813 26 970 58616 752 832 66 917 
59020 29 213 432 44 73 97 504 767 819 79 981 85 

60014 7 7293 375 86 678 946 61059 97 384 
457 577 95 627 772 77 880 974 62065 164 279 
336 44 561 636 836 954 71 63031 255 328 34 
715 18 907 64073 265 326 96 537 47 972 65209 
305 414 674 66173 318 416 38 54 524 82 751 846 
D25 67085 108 38 451-689 855 87 943 68032 172 
83 275 463 621 738 69017 46 145 353 556 608 
71 758 891 922 42 06. 

70192 253 338 484 A69 RIA 37 7150 707 44 
72080 267 79 746 833 85 807 73120 202 525 95 
666 701 8 58 73 886 933 74050 64 187 93 778 


99 807 13 945 75109 282 574 86 629 73 851 61 
92 978 90 760004 93 178 382 83 480 548 67 698 
165 77041 47 89 244 328 558 854 78092 133 63 
4 ss tE 97 741 989 79397 408 15 75 565 720 


80087 227 400 68 530 76 602 22 81048 89 213 
349 423 632 857 940 99 82018 49 114 67 202 344 
48 416 42 593 969 87 92 83011 177 382 564 859 
84136 228 361 592 612 888 999 85300 638 817 
901 86207 334 93 430 44 5 8862 914 87158 419 
70 85 930 92 88060 77 211 74 492 838 90 910 20 
89191 256 373 509 615 35 711. 

90021 52 123 36 276 302 07 469 512 642 
704 1 2941 91261 327 78 403 85 695 766 930 
92099 211 349 60 929 64 80 93199 406 677 90 
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Szwecja — Polska 4:2 (2:1) 


Druga porażka piłkarzy polskich 


Reprezentacyjna drużyna piłkarska 
Polski rozegrała wczoraj w Sztokholmie 
mecz z reprezentacją Szwecji. Mecz ten 
zakończył się przegraną zespołu polskie- 
go w identycznym jak w Kopenhadze 
stosunku 4:2. 

Polacy natrafili w szwedach na prze- 
ciwnika świetnie dysponowanego, mimo 
to, dotrzymali im pola, Do przerwy zdo- 
byli szwedzi dwie bramki, podczas A y 
día Polski jedną bramkę strzelił Wil 
mowski, — Po pauzie, zdobywają szwe- 
dzi znów dwie dalsze bramki, a polacy 
jedną przez Nawrota, 


I Tenisiści polscy 


zwyciężają w Paryżu. 


W Paryżu rozpoczęły się wczoraj 
międzynarodowe mistrzostwa tanon 
Francji niezwykle silnie obsadzone 
najlepsze rakiety europejskie. W mbir 
stwach tych biorą też udział polacy; Heb 
da i Tłoczyński, którzy pierwszego dnia 
wyśrali swe spotkania jednak z przeciw- 
nikami niespecjalnie groźnymi, 

Tłoczyński pokonał francuza Bowy 
6:3, 6:1, 2:6, 6:2, — Hebda wygrał z fran 
cuzem Leyene 6: A :4, sa = b anyon 

ÓW, warto 
et os SOOMAA nad anglikiem Mal- 
iroy 6:2, 6:4, 0:6 i 6:2. 


Kandydaci do reprezen- 


tacji 
na mecz piłkarski z Lipskiem 


W związku z meczem Liga — Lipsk, 
który rozegrany zostanie w dniu 31 ma- 
ja w Warszawie, kapitan związkowy 
Ligi wyznączył, następujących kandy* 
'datówez których wybrana -zostanie-rf- 
rezediacja: Albański, _ Korńiejewski, 
Martyna, Bułanow, Pająk, Pychowski, 
Kotlarczyk, Mysiak, Wilczkiewicz, 
Szczepaniak, Badura, Dziwisz, Riesner, 
Matias, Nawrot, Wilimowski, Włodarz, 
Urban, Pazurek, Peterek, Artur, Ci- 
szewski. 


Reprezentacja Europy 
nie pojechała do Ameryki 


Zapowiedziany na bieżący tydzień 
wyjazd pięściarskiej reprezentacji Eu- 
ropy do Stanów Zjednoczonych został 
w ostatniej chwili przez organizatorów 
odwołany. Powodem tego są nieporozu- 
mienia na tle materialnem, gdyż amery- 
kanie nie chcieli pokryć wygórowanych 
żądań mieyazragowe! federacji ©). 
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Mać 


Na wesoło 


Proiesor Fajtłapski siedzi w swym gabi- 
necie, zawalonym księgamj i pochłonięty jest 
czytaniem encyklopedji. Młoda jego małżonka 
stoi przy otwartem oknie, wdycha zapach kwia- 
tów i powiada: 

— Antosiu, przyszłą wiosna, 

Na to profesor, nie podnosząc głowy, _opry* 
skliwje: 

— To załatw ją, nie mam teraz czasu, 

+s 

Dwie sasładki, żony urzędników, spotkały 
się na schodach. 

— Qzy starcy pani pensja męża na cały 
miesiąc? — wypytuje pierwsza, 

— Dlaczego nie?,, — odpowiada zagadnję* 
ta — Pensja mi akurat wystarczy, tylko mic- 
siąc jost mi zawsze za duży o jakie dziesięć 
dni,.. . 

sa ; 

Alojzy bawi już na wywczasach w Zako» 
panepy. Alojzy wybrał się pewnego dnia sam 
na wycjeczkę „wysokogórską* do Kuźnic. Aloi- 
zy jest pierwszy raz w Zakopanem, 

Po trzech godzinach włóczęgi Alojzy za- 
trzymułe się, Dlaczego nie widać jeszcze Ku- 
źnie?... Alojzy fest zaniepokojony, zwraca się 
więc do przechodzącego górala: 

— Panie, czy do Kuźnic jeszcze daleko?.,. 

Góral poskrobał się w głowę į odparł: 

— Jak pan zawróci, to pan zajdzie za dwie 
godziny, a jak pan będzie szedł dalej to za 
dziesięć lat. 

ttk 

Westchnienie kupca: 

— Mój Boże, jak to się zmieniły czasy! — 
Dawniej co wieczór zamykałem mój skład manu 
fektury kluczem, a obecnie zamykam go stale —. 
delicytem,,, 

+$ 

Do ubezpieczalni społecznej przychodzi mnat 
ka 2 dzieckiem. Lekarz każe matce dziecko 
rózebrać, Spod sukjenki wyłania się czarne 
ciałko, jak więgiel... 


— Ależ dziecko jest strasznie brudne! | 


powiada lekarz — Powinna je pani najpierw 
umyć, potem przyjść do lekarza, 


— Gdzie brudne! — oburza się matka — | 


Ona jest opalona.. To już jest takj kolor ciała! 
Lekarz nalewa na watkę trohe benzyny, 
póciera skórę, która w tem miejscu staje się 
biała jak śnieg, 
— No, widzi pani?,, — Brud zeszedł!.., 
— No, wie pan!., — odpowiada matka — 
Chemicznie prać to nie sztuka! 
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Pan Prezydent Rzplite w otoczeniu członków rządu i przedstawicieli Sejmu 

I Senatu dokónał otwarcia wvstawy „Len Polski* w Warszawie. Na zdjęciu 

Pan Prezydent Rzplitei z Małżonką oraz członkowie rządu podczas przemó- 
wienia gen. Żeligowskiego, pioniera [niarstwa polskiego. 
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W Nowym Jorku, z okazji rocznicy Lafayette'a odbyła się wielka rewia woj- 
skowa. Na zdjęciu widzimy fragment z rewij z lotu ptaka, i 


Rewia armii amerykańskie 


Otwarcie wystawy „Len Polski“ w Warszawie , 
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"UTRWALANIE WYDM NA POL- 
SKIEM WYBRZFŻT. 


my 


Na najbardziej zagrożonych odcinkach 
morza polskiego rozpoczął Urząd Mor- 
ski pracę nad zakładaniem plantacyj 
traw, które przed rozwianiem utrzy- 
mujią piaski wydm. Zdięcie przedstawia 
pfacę rybaków kaszubsksich pod kie» 
rownictwem inż. p. Peity ma odcinku 
pod Kuźnicą na półwyspie helskim. 
[een i enn NK UE T TOTO TPETZOES REJ 


PRAKTYCZNE OPIEKUNKI. 


4 
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przedmieściu  Londynt, 
mie chcąc pozostawić 


W Hornsey, 
dwie angielki, 


"dziecka bez opiekł, zabierała je ze so- 


bą na podwieczorek w koszu na Śmie- 
cie, znajdującym się na plaży. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Zabawka 


Leon Borch, ekspedjent, zatrudnia- 
ny w wielkim składzie zabawek, był 
jeszcze wcale młodym mężczyzną, 

Od śmierci żony nie dbał jednak zu 
pełnie o swói wygląd zewnętrzny, rzad 
ko się golit i tak się zestarza!, że wy- 
giadał, jak pięćdziesięcjoletni mężczy- 
zna, 

Gdyby nie miał syna, siedmiofet- 
niego. iasnówłosego Stefka. niewątpii- 
wie nie widziałby już żadnego celu w 


-5wem życiu. 


Ale chłopca swego kochał goraco i 
marzył o tem, by mu zapewnić spokoj 
©  Każdei niedzieli, gdy byt wolny, 
wybierał się ze Stefkiem na miasto. 

Przechadzali się po szerokich pięk- 
ych ulicach. ‘zatrzymując sie orzed 
wystawamji magazynów. Naiczęściej 
pszystawali przed wystawą składu za- 
bawek. w którym Borch pracował. 

Stefek z ogromnem zainteresowa- 
niem przyglądał się rozmaitym zabaw- 
kem. Najbardziej  przykuwał jez? 
wzrok wielbłąd, misternie skonstruowa 
ny. który poruszał się swobodnie za 
naciśnięciem sprężyny. 

— Tatusiu. kup mi tę zabawko — 
prosił każdej niedzielj. 

Wielbłąd był bardzo drogi. Borch 
wiedział o tem doskonale. 

Wprawdzie właściciele składu sprze 
daiby go mu taniej, niż innym, ale 
mimo to.nie mógł sobie pozwolić na 
tak znaczny wydatek. Cena zabawki 
wyncsiła przeszło połowę jego mie- 
sięcznej pensfi 


Dlatego też za każdym razem ©dpo 
wiadał syńkowi ze smutnym uśmie- 
chem: - 

— Musisz jeszcze troche zaczekać. 
Kupię ci, ale jeszcze nie teraz. 

Stefek nie zapomniał o przyrzecze- 
niu ojca. i 

| coraz częściej, nawet gdy nie wy 
chodziłi na przechadzkę, marzył o wiel 
bladzie, prosząc ojca, by mu go wresz 
cie kupił. 

W ten sposób mijały miesiace. 

W składzie zabawek  znaidowało 
się kiłkanaścje identycznych wielbłą- 
dów. Stopniowo jednak zgłaszali się 
po nie coraz nowi nabywcy, aż wresz- 
cie pozostał tylko jeden. Ten. wiaśrie, 
który zrajdowa?ł się na wystawie, 

Borcha ogarnął niepokój. 

— A jeśli i tego sprzedadzą? -— 
pomyślał. 

Pewnego dnia skomunikowa? się z 
fabrvką. która jm dostarczyła w'elbłą- 
dów. Okazało się, że przestała ona-iuż 
wyrabiać te zabawki gdyż sie nie kal- 
ku'owały. 

Nie mógł więc już liczyć na'nowy 
transport. | 

Borch, w tym okresie oszczędzał. 
jak.tylko mógł. Zbliżały sie bowiem 
imieniny synka. Chciał mu przynieść 
do domu wielbłąda. 

Na-dwa dn: przed "mieninami, tknię 
ty złem przeczuciem. Borch postano- 
wił usunąć zabawkę z wystawy. Bał 
się. by iakiś przechodzeń go nie wy- 
przedził. 


Następnego dnia, gdy mu wypłacą 
pensię, będzie już mógł nabvć wielbłą 
da na własność. 

Stary “Borch już sobie wyobrażał 
jak jego ukochany chłopiec obsypie go 
pocałunkami, jak będzie skakał z ra- 
dości. 

. Gdy wynosił zabawkę. zauważył to 
jeden z właścicieli. 

— Co pan robi, panie Borch — za- 
wołał zdumiony. — Dlaczego pan za- 
biera tę zabawkę? 

Borch chciał mu odpowiedzieć. 
Chlebodawca nie miał jednak czasu go 
wysłuchać: Machnął niecierpliwie rę- 
ką ij kazał jednemu z chłopców spowro 
tem wstawić wielołąda w wvstawie. 


Pensię wypłacano o godzinie szó- 

stej po południu. 
_ O godzinie piątej, gdy iuż nieba- 
wem Borch miał stać się właściciejem 
upragnionej zabawki, zjawiła się w 
składzie jakaś wysoka. wytworna da- 
ma. 

— [Ile kosztuje ten wielbład. który 
znajduje się na wystawie? — spytała 
Borcha. y 

— Ten wielbłąd już iest sprzedany 
— odpowiedział jej cicho. 

— Sprzedany? — zawołała nie- 
wiasta. — Dlaczego więc nie usunięto 
go z wystawy? 

-— Nie zdążyliśmy jeszcze — tłu- 
maczył się Borch. 5 

'W tel chwili zjawił się jeden z wła 
ścicieli składu. 

— Czego pani 


sobie życzy? — 


spytał uprzeimie przybyła, 


— Chciałam kupić wielbłada, ale 
okazuje się. że już jest sprzedany — 
rzekła. — Bardzo żałuję, bo mi się ta 


zabawka podoba. Kupuję przecież u 
was bardzo często i powinniście mieć 
dla mnie jakieś względy. Możeby jakoś 
dało się zrobić, abym dostała tę za- 
bawkę? 

i Właściciel składu podszedł do Bor- 
cha. : 

— Komu pan sprzedał wielbłąda? 
— spytał ostro. 

— Jeszcze nikomu — wvybełkotał 
ekspedjent. — Ale sam chciałem go ku 
pić. Mój syn ma jutro imieninv. 

— Pan? — spojrzał nań surowo 
chlebodawca. — Pan chce kunić? Jak 
pan śmie wprowadzać w bład kliien- 
tów. Jeśli to się jeszcze raz nowtórzy, 
to pana natychmiast wydalę! 

Borch, ten nieśmiały, drżący przed 
szefami pracownik, poraz pierwszy 0- 
stro się przeciwstawił. 

— Nie pozwolę zabrać wielbłąda— 
zawołał głośno. — Pracuie tu u was 
kilkanaście fat. Powinniście mieć: dla 
mnie jakieś względy. Mój svnek od ty- 
lu miesięcy marzy o tei zabawce. 

Borch mówił tak głośno. że dokoła 
niego skupiło sie kilkanaście osób z po 
śród kupujących. 

Właściciel składu. niesłychanie obu 
rzeny, kazał mu pójść do swezo gati- 
netu. : 
| Rozmowa w gabinecie trwała krót- 

0. 

Borchowi wypłacono pensję i kaza- 
no póiść. 

Gdy wyrzucony z posady ekspe- 
dient, wychodził tylnem wejściem ze 
składu, zauważył wytworna damę, 
wsiadającą do samochodu. w którym 
już ste znajdcwał wielbład. 

D. 
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